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Biegun zazdrośnie strzeże swych tajemnic. 

ic Jtalia" zaoinał wśród bez 
Lloyd Georsre wystąpiT na iednem z ostat 
nich zgromadzeń politycznych z ostrym 
atakiem przeciw polskiemu Pomorzu, żą

dając jego rewindykacji dla Prus. 

Szereg państw wysyła ekspedycje ratunkowe. 
Klnssbay, 29. 5. — O „ I tal i i " już trze

ci dzień niema żadnych wiadomości. Od 
Rodziny 2 w nocy parowiec włoski „Cita 
<I1 Milano", dodatry do pomocy sterowce-

utracił wszelki kontaktu gen. Nobile. 
cp tłumaczą sobie uszkodzeniem anteny. 
Prawdopodobnie wiatry zapędziły „ ł ta-
W w stronę Nowej Ziemi . 

1 Syberii 
Na Szpicbergu sytuacją idla lądowania 

była bardzo niekorzystna wskutek gęstej 
mgły. ' 

Rząd norweska zwrócił sie do badacza 
bieguna Amundsena, ąby poczynił- przy
gotowania . : 

do ekspedycji ratunkowej. 
Ministerstwo wojny zwołało nadzwy

czajne posiedzenie, na którcm lotnik Rfi-
*er Larson oświadczył, że gotów jest u-
ciestniczyć w -wyprawie. Oprócz niego 

w obradach wzięli udział: Amundsen i 
..Syerdrun, znani podróżnicy. 

Amundsen oświadczył, że przy obec
nych warunkaehokręt, któryby chciał u-
dać-się na poszukiwania, 

zostałby uwięziony w lodzie. 
Jeżeli „I tal ja" ĘQzbiła sie, albo nie mo

że dalei kontynuować lotu, a załoga chcia
łaby- pieszo dotrzeć do Kingsbay, to los 

JfcjJjęst beznadzłąjjiy. 
Również lotnffc Eielson jest zdania, że 

o -fit gen. Nobile lądował w okolicach ar-

ktycznych — to 
czeka go niechybna śmierć. 

Kingsbay, 29. 5. —Nowojorskie biuro 
United Press dowiaduje się, że w dyrek
cji niemieckiej Hansy lotniczej omawiano 
możliwości wysłania wielkiego hydropla-
nu Dornier-Wal. • 

Stojący w Tromsoe okręt norweski 
„Hobby" odpływa jutro rano ze Szpicber-
gu, celem wzięcia udziału w ekspedycji 
ratunkowej, do której przyłączy się także 
okręt dla połowu fok „Heimland". 

Sygnały o ratunek generała Nobile 
słyszane w Kopenhadze i Władywostoku. 

Oslo, 29. 5. — Nadeszły tu rozmaite do-
Mos^eMa, wedfCg których ostatniej nocy 

Mecz Mertha" (Wiedeń) ~~Ł. K. S. 

Prezes Ł. K. S-u p. Konopka wręcza kwiaty preresowi klubu „Hertha", 
który w czasie Zielonych Świątek gościł w Łodzi. Fot. A. Meyer 

Wystawa: Człowiek chory i zdrowy". 

W niedziele odbyło sic otwarcie wystawy przyrodniczo lekarskiej pod nazwą: 
..Człowiek chory i zdrowy". Na fotografii: Szpital polowy . .wvst ; rv iorTv przez-
Czerwony Krzyż. W głębi członkowie zarządu. , F*>t A Meyer. 

miano słyszeć radiotelegraficzne 
wołania o pomoc, 

pochodzące rzekomo z „Italjjfi". 
Z Kopenhagi donoszą, że na krotkach fa-

f kich zdołano przjąć wołania „ I ta l i i " S. O. 
, W. * których wynika, że „Itafya" znajduje 

sie nad Coffins Bay w poważnem niebcz-
póec&eństlwi&e... 
. i Nadto waszyngtońskie ministerstwo 
rnarynark) otrzymało wiadomość od trans 

. portowca wojskowego „Chaumont", że 
radiostacja* teko. statku odebrała depeszę 
„Itaijif' za pośrednictwem radiostacji uni
wersyteckiej we Władywostoku. 

Władywostockile depesze S. O. S.prze 
jęły radjositocje na wybrzeżach Oceanu 
Spokojnego, należące do amerykańskiej 
centrali Ligii Radjowej, która ze swej stro
ny wydała komiuniilkat. iż depsza taka zo
stała przejęta rzeczywiście przez radio
stację w Harford, jednakże potwierdzenia 
jej nie udało się uzyskać. 

Z Oslo wylcciiał już amerykański lotnik 
Holm w towarzystwie mechanika do 
Tromsoe, aby stamtąd podjąć szereg lo
tów patrolowych w poszukiwaniu za ba
lonem Poza tem rząd wynajął szwedzki 
parowiec „Braiganza", który rówmież z 
Tromsoe 

podejmie poszukiwania. 
Parowiec włoski „Citta di Miano", do-

• dany do pomocy gen. -Nobile, wybrał się 
na wywiad za zaginioną „Itaiją", ale 

ugrzązł w lodach 
i już nie wchodzi w rachubę akcji ratow
niczej. 

W KŃigsbay przygotowuje się ekspe
dycja, złożona z myśliwych podbieguno-
wtych. 

Nadto prezes amerykańskiego Związku 
towarzystw lotniczych w Waszyngtonie 
zgłosił gotowość zorganiizowaniia ekspe
dycji na ratunek gen. Nobile. 

Zaniepokojenie 
we Włoszech. 

Rzym, 29. 5. (Telegram własny „Ł . 
Echa W."). Ze wszystkich stron kraju na
pływają zapytania, co do losu ekspedycji 
połairnej generała Noble. Król zarządził, 
aby go ciągle -informowano o wynikach 
wypraw:ratunkowych. Król wysłał też 
depeszę, do rodziny generała NobMc, wyra 
zając nadzieję, że uda się dzielną załogę 
sterowca. uratować. 

Wykrycie niebezpie
cznej szajki kasiarzy. 
Pół miliona złotych zrabo
wano z kas państwowych. 

Z Warszawy donoszą: < 
Władze bezpieczeństwa wpadły naj 

trop niebezpiecznej bandy włamywaczy,' 
która w końcu lutego r. b. dokonała wła
mania do urzędu pocztoWeKO w Radomiu-
i po rozpruciu kasy ogniotrwałej zrabo-j 
wała , I 

120,000 złotych, 
a w kilka tygodni później w urzędzie POJS 
cztowym w Przemyślu skradła przeszłe 
100,000 zł. 

Po długiem śledztwie policja ustaliła, 
że na czele bandy stał znany kasiarz war
szawski, Stefan Zakrzewski, zamieszkały, 
przy ul. Żórawiej 5. Wspólnikami zaś je
go byli mistrzowie „raka" Sznejdcrman 
Aron, Zaleski Maksymilian! Plokstrumpf 
Lejzor oraz Lang Fiszel. 

Ody policja postanowiła aresztt»yą# 
kasiarzy ubiegłej nocy. okazało się, i t 
wszyscy oni po dokonaniu włamań do kas 
państwowych na ogólną sumę około 

pół miliona złotych, 
wyjechali z Polski. 

Celem wykrycia miejsca pobytu zbie
głych, aresztowano ich żony, przyczetn 
ż.ona herszta kasiarzy, 20-lctnia Ńatali2 
Zakrzewska wyznała, iż mąż jej -uciekł 
wraz z całą bandą 

na Kubę. 
pozostawiając jej kilkanaście tysięcy zło
tych. Sumę tę zatrzymana 

Zakrzewską wraz z pozostałemi żona
mi kasiarzy przewieziono z Warszawy 
do Radomia, gdzie osadzono je w więzie
niu do dyspozycji prokuratora, prowa
dzącego dochodzenie w sprawie napadu 
na urząd pocztowy. 

Za zbiegłymi kasiarzami .rozesłano li
sty gończe. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,42 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,01 
Szwajcarja 171,36 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,45 
Złoty 57,50 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około codzłny 12-ei efekty no 
kursie — 8»85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
-W płaceniu 8,89 
Tendencja spokejna Podaż dostateczna, 

odpowiada: 

Nr. 126. 



Str. ? . .ŁÓD7KIC ECHO WIECZORNE"—dnia 29 tnaja I92R rokit 

K I N O 

„IMPERIAL" 
Z a w a d z k a 1(5. 

Od wtorku 29 maja r. b. 

Tancerka Katarzyny II-ej (Psyche) 
Wstrząsający dramat z czasów panowania Cesarzowej Katarzyny I I-ei. i* 

Udiiał biorą artyści rosyjscy OLGA G Z O W S K A , OSIP RUNICZ i M. CZERNOW. 
Ciemnota rozwydrzenie i rozpusta rosyjskiej szlachty pod panowanie Katarzyny I I - e j . 

K rwawa groza odległych czasów niewoli chłopskiej. Pod biczem despoty I Zwycięstwo miloieU 
Nad program komedja amerykańska w 2 aktach. Początek seansów w ^dni powszednie o godz. 5-ej po poł. w soboty-

niedziele i święta o godz. 3-ej pp. :•: Ork iestra symfoniczna pod kler . p. S. Estrajcha. 

oOEDN 
Szampańska i pikantna komedja w 10 akt. p. t. 

z udziafom Liany Haid, Małgorzaty 
KUPFER, i Jakóba TIEDTKE. 

NAD PROGRAM: FARSA. 

CORSD 
DZIŚ i dni następnych! 

Chluba francuskiej sztuki 
kinematograficznej p. t. 

Koenigsmark 
Potężny dramat w 2 serjach, 17 aktach 

całość razem demonstrowana. 

Iiiriti 
Jeszcze dwie sensacyjne 

W dniu wczorajszym 1 onegdajszym z polece
nia prokuratora Markowskiego policja 

aresztowała 11-tu allblstów. 
którzy podczas pamiętnej rozprawy styczniowej 
przeciwko Rydzewskiemu starali sie za wszelka 
cenę uratować mu życie. 

Dziesięciu „allbistów", a mianowicie: Bole
sław Szymański (Włodzimierska 26), Alolzy Kob
za (Wróbla 6), Władysław Marciniak (Cezia-
na i ) , Wacław Bednarek (Kilińskiego 153), Sta
nisław Stoljński (Główna 18), Czesław Wdowiak 
(Brzezińska 112). Mirosław Stefan (Bałucki Ry
nek i ) . Michał Roi (Brzezińska 1S), Tadeusz Oą-
bińskl (fellksa 6), Józef Kamasz (Tuszyńska 2> 
osadzono w wlezieniu do dyspozycji sędziego śled 
czego, jednego zaś. a mianowicie Marjana Kurza
wę, pozostawiono w domu, z powodu 

choroby gruźlicy, 
która przejawia się u niego w stanie bardzo po
ważnym. Przy łóżku jego wystawiono posteru
nek policyjny. Wczoraj sędzia śledczy złożył 
wizytę Kurzawie 1 dokonał przesłuchania... 

W stosunku do wymienionych powyżei aresz
towanych Kastosowaao lako środek zapobiegaw
czy, bezwzględny areszt. 

Zarządzeni* to jest wynikiem procesu w Są
dzie Apelacyjnym w Warszawie, gdzie jak wia-
CJC/L'uJ zapadł wyrok skazujący Rydzewskiego na 

.bezterminowe ciężkie więzienie. 
W jaki sposób koledzy Rydzewskiego usltowalf 
go odciągnąć od stryczka niechaj dowodom po
służy wyciąg z przebiegu 

sprawy styczniowe], 
,k*ó;,a .jmkońwzyl* się wyrokiem skazującym Ry
dzewskiego na karę śmierci przez powieszenie. 

• • • 
Fizcd trybunałem sędziowskim przewinął się 

Wąż świadków-aliblstów, którzy wikłają się w od
powiedziach i pozostawiają u słuchaczy wrażenie, 
iż starają się wbrew prawdzie wyciągnąć Rydzcw 
sklego 

kłamstwem z matni. 
Pierwszy zeznaje świadek Seymańslki Bolesław 
(obecnie aresztowany), który widział, jak Ry
dzewski na Polesiu Konstantynowsklcm kładł 
krzewy na oczekujący wóz. 

Prokurhtor: — Świadek pamięta z kim pra
cował Rydzewski? 

Świadek: — Z Wdowiakiem, Kurzawa, Stęp
niakiem, Marciniakiem i Kobzą. , 

Prokurator:— Czy świadek widział jak wóz 
odjeżdżał? 

Świadek: — Pwszem widziałem, odjechał o 
godz. 11. Wftgj v: % 

Przewodniczący: — Czy długo wóz ładowano? 
Świadek: — Dwie godziny. 
Przewodniczący: — Przez całe dwie godziny 

widział św.. Rydzewskiego? 
świadek: V . ,-k 

— Nic widziałem 
Am-z catv czas. gdyż Rydzewski nosił drzewka. 

Św. Kobza Alojzy kopał wraz z Rydzewskim i 
Marciniakiem Krzewy na kwaterze przy szosie, na 
lewo od strony pomnika. Pracował do godziny 
10 min. 45 1 o tej godzinie zwolnił się, gdyż musiał 
-udać się do miasta po zapomogę. 

Na zapytanie prokuratora jak był ubrany Ry
dzewski, oświadczył, iż był ubrany w podartą 
burkę. 

Prokurator: — Cey po aresztowaniu Rydzcwr 
skieso zbierano składki na tegoż? 

— Tak, zbierano. 
Fiokurator: — Kto zbierał? 
świadek: — Delegaci Szymański i Wdowiak, 

h tak samo dałem składkę, ale ile zebrali nie 

obrońca: — Na co zostały składki zużyte? K r „ , . PWEWIEŚ iJOMAN. 
świadek: - Powiedziano nam, że ua ubranie ^ 'jJStBfgt** 

dla Rydzewskiego, . . 

Krwawe zaburzenia w Belgradzie. 
Walka studentów z policją. 

my do kwatery 3>*J: i 
ebne pad pomnik. JPra 
»koło południa przy-
rozkazał-łm pójść, do 

rozprawy czekają łodzian. 
Świadek Marciniak Władysław, opowiada, że 

faktycznie składki zbierano, ale kto zbierał tego 
nie wic. gdyż w' międzyczasie został przydzie
lony do parku Poniatowskiego. 

Świadek. Kurzawa Marian twierdzi, i i i Ry
dzewskim zoatał jprzyc 
miał wykona-kraiki 1 
<-riA.il! calv li.i> r.i 
szedł IdcrownfcjWdin 
kopania ('.wWr ftóW '• 

Na z..'pvła»ia .Kurzaw \ Maroin'ak"pow i<.d/..jł 
mu, że jest ^.i.l,-::i.i 'j mim. 20. 

Dalej zeznał*, <ż z Rydzewskim pracował do 
godziny.' tZ !>c /. przerwy,, naatępnac po spożyciu 
obiadu w .Jadalni pracował w dalszym ciągu od 
godziny 1 do gódzmy 5 po południu. 

Przewodnie j? ; — Dlaczego Kurzawa tak 
pamięta gok|a$ótjr-godziiny? 

świadek; ~ ̂ Jam dobra pamięć. 
Świadek: — Była godzina 11 mjm. 15- » 
Prokurator. — To znaczy; żc świadek pytał 

się co 15 minut o. godzinę? 
Świadek: — milczy. . 
śwmdek Wdowiak Czesław zeznaje, iż w dniu 

'4 kwietnia przysaędl o godzinie 8'fio!pracy t ! ^ t y 
drawski tam już był. Świadek I Jeszcze trzej,{o-
bornlcy, wśród któryfcli był Rydzewski, został' 
przeznaczeni na trzecią kwaterę /przy, drodze. ,Z 
Rydzewskim pracował od 'gotfżlthy 9 min. 30 do 
godziny 1 bez przerwy. Później świadek wraz z 
Rydzewskim został delegowany na następna kwa 
terę mniej więcej o godzinie 12 i pracował do 
godziny pierwsze!' następnie po obiedzie, praco
wał z Rydzewskimi Bartczak!om do godziny 5 
po południu, a następnie razem z Rydzewskim 
• .'cd I do domu. 

Świadkowie Kamasz Józef, Stoldnski Stanisław, 
Mirosław Stefan (wszyscy aresztowani) rdc cie
kawego nic wnoszą. Świadek Bednarek natomiast 
twiterdzi, żc dnia krytycznego pracował na Pole
siu Konstantynówskiem do godz. 10-eJ przy wy
kopywaniu świerków. Przed godziną 11-tą został 
śwniadck przydzielony d " kopania rorwów, następ
nie jednak wrócił du kopania świerków gdzie w 
dalszym ciągu 

przebywał Rydzewski. 
Świadek Roi Michał spotkał w głównej alei 

Rydzewskiego. Furmanka która przybyła po 
krzewy już stała na drodze. Świadek przyszedł 
pieszo ze szpitala świ Józefa. 

Świadek Głąbiński Tadeusz twierdzi, iż Idąc 
rano do pracy soótkał za mostem Rydzewskiego. 

§wiadek Felicjanek Antoni w drodze wywia
du ustalił, iż świadkowie, stwierdzający ałiibi Ry
dzewskiego 

umówili się przedtem. 
iż będą składali takie zeznania, które będą dobre 
dla Rydzewskiego. 

Po zeznaniach kompanów Rydzewskiego nastą 
riło przemówienie prokuratora Markowskiego. 
Wyrok zapadł późnym wieczorom. Jak sae dorwia 
aujemy sprawa 11-tu ałibistów wejdzie na wo
kand; sądu po ukończeniu śledztwa i sporządze-
iiia aktu oskarżenia — najprawdopodobniej' w 
ciągu 

najbliższych tygodni. 
Czekają zatem Łódź jeszcze dwie sensacyjne 

rozprawy, które będą epilogiem wielkiej serji pro 
cesów spowodowanych zabójstwem ś. p. prezy
denta Cynarskiega Jedna odbędzie sic w Sądzie 
Okręgowym'w I .1/ . druga t a i w Sądne Naj
wyższym w Warszawie dokąd zaskarżył 

wyok ostatai 
w proceste Rydzewskiego obrońca tegoż adwokat 

(Telegram własny). 
Belgrad, 29. 5. — Wczoraj wybuchły zabu

rzenia, które miały krwawy epHog. Studenci u-
niwersytetu belgradzkiego zehrani na wiec, zo-
stsfll przez policję wezwani do rozejścia sic, gdy 
zaś wezwania nie usłuchano, zaczęto zebranych 
płazować, •amuszt^jąć ich 

• - :do opuszozonla placu. 
Na wtladjńtjość ó t e m , zamieszkali w domu a-

kadeJńło$i||n(' wwenci przybyli towarzyszom na 
pomoc 1 wywiązała kię miedzy nimi a policją for
malna bitowa; •• 3P.pllela' odparła studeniów, I gdy 
ot chcieli sio iśWw*nlć'w oddanym niedawno stu
dentom do Użytku domu akademickim, wtargnęła 
za nimi. 

Podczas waBcJ 11 studentów odniosło ciężkie 
rany, zaś 26 lżejsze obrażenia od d ę ć szablami. 

Gdy studenci schronili się na pierwsze piętro, 
policja wysete ż gmachu. Wówczas zebrani na 
pierwszern pil.': te za iijlco A ali policję, rzucając na 

nią oracz okna wszystkiem, co mogli rowy* 1 

miejsca. Leciały krzesła, stoły, a nawet szały«i j 
1 Całe urządzenie zdemolowano. 

Policja, która miała zakaz strzelania. zacz<?' 
się bronić kamieniami; któreml wybito wizystk" 
szyby w całym gmachu. 

Wreszcie około todzłny 2 dzisiaj nad R A N S * 

za.ix&«ował względny spokój. 
W całym Belgradzie zapanowało ' olbrzym* 

wzburzenie. Rada gabinetowa zebrała >.ię o 'rod-*-
• • T A N O na nadzwyczajne posiedzenie. StudeB*1 

postanowili wysłać działaj 'przed południem de* 
legację do króla, a Jeżeliby nie otrzymali zadofcr 
uczynienia, grożą opuszczeniom unlwersyjteto.,' 
miasta na znak protestu. 

Zajścia, te miały powód w dernonstiraclac'1' 
przeciw włoskich z powodu pobicia konsulu ju*0* 
słowiańskiego przez faszystów w Żarze. TV) de* 
n<onstracyj tych policja dopuścić nie chotaN/° f c l 

Tajemnicze morderstwo pod Aleksandrowem. 
Sprawcy zbrodni nlewykrycl. 

'Łódź, 29. 5. — Dzisiaj około godziny 9 rano 
. Aleksandrów, pod Łodzią wstrząśnięty został wła 
domością 

o bcstjalsklm mordzie. 
Mianowicie na bocznej drodze tUjfc pod Aleksan-
droweni znaleziono zbroczonego krwią mężczyz
nę, z szerokiksmi ranami głowy, zadanomi naipraw 
dopodobnicj sj^kjerą-

N.-cprzytamnc&o odwjczaonio do szpitala w Alc-
jksandrawic, gdzie 

zmarł na stole opatrunkowym. 
Nazwiska skrytobójczo zamordowanego dotąd 
ustalono. Na miejsce tajemniczej zbrodni wyje 1 

ły władza śledcze w osobach komendanta poMcJ 
powiatowej kom. Nowaka i z komendy woje wód* 
klej kom. Kupkę. 

Po południu dokonana zostanie sekcje zwłok-
Jak sic dowiadujemy w ostattnied chw#i włads1' 
śledcze wpadły na trop morderców. 

Katastrofa tramwajowa pod Łodzią. 
2 osoby lekko ranne. 

Łódi, 29. 5. — Wczoraj wweczoiem na 3 fcło-
metrze linji tramwajowej Łódź — Pabjanice, tui 
cbok Rok.u.1 wydarzyła sie 

katastrofa tramwajowa, 
która na sr>cześcic odbyta sie bez ofiar w ludziach. 
W pewnej chwil; przcpelruony pasażerami tram
waj wykolełł się i uderzył o przydrożny słup. 
Wynikiem tego zderzenia, przewodniki elektrycz

ne zostały w odległości 50.metrów pozrywam*-
Wypadków z ludźmi, oprócz nieznacznych potłu
czeń dwojga osób, - — 

nie było. 
Przerwa w ruchu tranrwattow-ym trwała prze

szło godzinę. 
Przyczyny wypadku narazie nłe ustalono. 

Konferencja przemysłowców z robotnikami 
w sprawie podwyżki płac. 

Łódź. 29'.maja. — W dniu dzisiejszym 
o godzinie 11,30 przed południem rozpo
częła si<$ w lokalu Związku Przemysłu 
Włókienniczego konferencja między prze

mysłowcami a delegatami związków- ro
botniczych w sprawie' <•• /. tó>ri 

żądań podwyżkowych, 
wysuniętych przez robotników. 

Dwa pożary od piorunów. 
Fatalne święta wieśniaków. 

Wczoraj około godziny 5 po łódź, 29 maja 
południu w czasie ulewnego deszczu połączonęgt 
z pioiunami, w powiecie łódzkim spaliły się 

2 zagrody włeśniccze. ' 
W © wsi Wola-Kozubowa, pod Tuszynem, pio 

run uderzył w dom mieszkalny Feliksa Murano-
wieckiego. W jednej chwili dom stanął w płomie
niach. V\ ciągu godziny szalejący pożar obrócił 
w perzynę całą gospodarkę. Spłonął deszczetulc 
dom mieszkalny, stodoła, obora, szopa z urządze
niami rolnicach Kb. Straty sitgaią wysokości 

o kolo lu.ow złotych. 
• « * 

O tej samej gadzinie we wsi Sąsieczno, pod 
Andrzcjowem, spłonęła od pioruna zagroda nhs-
jakir-go \V,acłnwa* Kotłpwśkiego. Z bogatej zagro
dy pozostały' V* • ..»•'. -"<"•• 

tylko zgliszcza. 

W czasie ratowania dobytku 
rżenia Kotłowski. l-omocv i: 
Andi żelowa. Wartoi i sp<.lon< 
kilkanaście tysięcy złotych. 

odniósł lekkie opą-f 
dzielił R N U lekarz 1 

i zaffr.odv wvnosił3 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) P. Prezydent Rzplitej wziął udział w P 0 ' 
świeceniu sztandaru 68 p. p, we Wrześni. :-' *' T H 

(—) Ministerstwo Skatbłi zatwierdziło y/arun*1 

zac.iąKnięcia pożycżk'1 przez Łódź. • 
(—) W Łodzi odbył się zlot młodzieży T. O. R; 
<—) Obok Jiiljunowa znitezłono zastrzelone*9 

przi-z Hiez-uny-ch sprawców 42-letnic?o Waleate' 
go Kurczyńskiego, zamieszkałego przy ulicy Ł«*, 
kowej. 21 w Radososa^-H. 

'Nr . 12* 

Jednym z licznryd 
Mosina tak hojiiic na 
PrzJeczonile ś r > ; w i S Ż 
'tający.' jako teh mou 

tajemnica dla 1 
\WL Pjray codzjtcnjiem 

^au z mfieszkańcami le 
• słuchacza rąbek Jaj 
schyla. Spostrzeże 
sUkictn, że to, ;oo rr 
zwłemy, wcate ndc jes 

•«'*odnem lecz przeciwni 
zróżniczkowane 

V»>:' Spitow ptasi jest 1 
tych wołań — pok,r; 
nych przez ptaki .albo 
w pewnem zszercgown 
n a pokr/yk, przy pair 
waijrjąc> ostrzegawcze 
•no jak mowa ludzika 
rzeń i sytuacji oodzten 
ne sitowa i ziwtraty, za/ 
i^ce, pokrzyki w mow 
nież zawsze jednatóc. 

Najrxiptilarnriicj&zym 
naszych lasach i ogmc 
Wikulkii. Znają go na 
rodą niteobemamit mięso 
|o jeden z tych szczelni 
Jest najbairdiziiej zbttiar 
lwy. 

Owo ..kuku" jednak 
*vkałn.cm alfą i omogć 
Dtak ten jesłt pr«ssrtraiss 
kój zakłóci, prześladuje 
wrfka wyidaje wyraźna 
Czący di-wiick „liaiclwc! 

Samaczka kukuOca pc 
roztrmaenla z c swym \ 
wym chichotem brzmią 
•degoś* .Jcwiwikkwiik..." 
fażnSe słyszeć wkjsiną 
nSepokoJonych przetz lu< 

O iwóedc trudniej rc 
nych ptaków. Dla łaSkj 

jest najłatwiejszy d 
Zięba jest RUjbairdyiiej P C 
Waletem śpiewającym n 
bskóiw. (Wośnc J I przoj 
rtnL.. pfnk... pilnk..." j e 
stycznie, że ktokolwiek', 
sfic ,w kapele ptasią w i 
Kią. 

Specjadrością zięby 
•nklepamc*4 aibo .Jatek)" 

IJULES RENARD. 

W i k t a i A 

— Be masz lali Walk 
— Trzydzaeści pśeć,: 

• — Gdzie sflę utnodzita 
— W Lormes, pandlt 
— Ćzy tam spędziillia: 

[ *: •- — Tak, pannie. Najp 
Potem pasłam owce. P 
wy. Aż nareszcie jedm 
zła mfr miejsce służącej 1 
Przysiiłatm do parna, był 
diziiicstu miejscach. P. R 
wcale. Są nietylko zfłc s 
strwo, 

— Gdzite twoje świa< 
. — WyrzuoJłam je. 

tych brudnych papierkó\ 
bartnych . Chowano ty lk 
iłoją książeczkę'Z Kasy 

— Jaką sumę posiiiadt 
Czędnośc:1? 

- — Dziewięćset franki 
— Ho. ho. moja córkt 

ode mniie. Czy często 
•wńt.ś rodzinną? 

— Byłam raz jeden, 1 
— U swych rodziicóiw 
-— Nie. panic. Moja m 

nrtlę wydała na świat, 
— A ojciec? 
— Ojciec pewnie też ; 
—• Jakto! pewnie'te 

Mtesz noc pewnego? 
' rir -~ Tak przypuszczam 
Mam. był bardzo star 
-Pewno już nie żyje. 

Więc niiie pisujesz 
i — Niemko mi jest pr< 

opisali. 
Kąv»_ A cz wis niikt do cii 
Ac-:-- Nikt nile zua mego 
'•o zroieniiam miiejscia.. f 

http://-riA.il!%20calv%20li.i
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sycEie) 
>W. 
cyny I I - e j . , 
yc tęs two miłości 1 
ij po poł. w sobotyi 
t ra jcha. 

Nr. m 

gradzie. 

lem, co magii rowyc" 1 

i stoły, a nawet szafy-
e zdemolowano, 
wikaz strzelania. zac« " 
LÓRCANL wv(blto WizystKi* 

«y 2 dz i * i4 nad rano* 
'łól. 

za pa nowa Vi oJibrzyitf̂  
:Wwa SEFCTAŁA SLA o 
' pbsietteenie. Studefl*?' 

4} przed ooludmifcm d<' 

irdd »w DETNOIRIS*r'acJa«lr 

DN pobiela koniHmi »isn' 
/st6w w Żarze. TV> de-
iopuicić hie chciał..' ' ' 

idrowem. 

opatrunkowym. 
imordawaceso dotąd 
uiłczed zbrodni wyje 
bach komendanta połirf 
1 z komendy wojcwdiK 

zostanie sekcjo zwłok-
Ołtatatcd' cli WAI wSads' 
rciOfdortów. ,v 

Łodzią. 
50-mobrów pozrywam*-
Scz nieznacznych po tłu-

rta. 

wiwfci-ym trwała prze-

itnikami 

tami związków^ ró-

yżkowych, 
botników. 

* n odniósł lekkie ,05"»V 
t łidzieitf mi) .lekarz ' 
(<jinei zagrody wynosi ' 3 

i wypadki 
doby. 

lej wziął udział w pO", 
p. we Wrześni. 
tł *ati»Herdziło wanJtf^ 
z Łódź. 
Błot młodzieży T. U. -"R* 
laleziono zastrzelone*' 
v 42-letnSeKO V. a!ent<" 
kalego przy ulicy Ł*"_ 
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Mowa skrzydlatej rzeszy 
Str. 3 

p~ # - - - W W A A I T R Z Y A I A I E J rzeszy.; 

1 ajemnica śpiewu ptaków. 
K I ~* _ _ • i 

Jednym z ncznych czarów, Jalkierrri 
'ww>sna tak hojnie nas dairzy, jest nieza-
Przeczeple śpiew i szczebiot ptaisi, pożo

gi'©jacy,* jako ich mowa, zawsze jeszcze 
tajemnica dla człowieka. 

Przy codzjcraiem jednakże obcowa-
•MU Z rrilcsizkańcami leśnernj dla uważnego 
słuchacza rąbek Jajeminiey tej sie nieco 
odchyla. Spostrzeże on przedewszy-
"•tkiern, że to, ]oó my śpiewem ptaków 
b ierny, wcale ride jest jcdnolitem l je&no-

• fodrjem lecz przeciwnie wysoce 
zróżniczkowanem zjawiskiem. 

vV' Spiow pfasi jest kombinacją określo
nych wołań — pokrzyków — wydawa
nych przez ptaki .albo -bez związku, albo 
w pewnem zszercgowaniin. Odróżnić moż
na pokrzykf przy parzeniu się, pokrzyki 
wabiąc,' ostrzegawcze i trwożne. Tak sa-
"TO jak mowa ludzka posiada dUa wyda
rzeń i sytuacji codziennego dnia, określo
ne słowa i zwroty, zawsze się powtarza-
fóce, pokrzyki w mowie prtkków są rów
nież zawsze jednakie. 

GL. Najrx)pularniiejszym głosem ptasim w 
naszych lasach i ogrodach jest pokrzyk 
kukułki. Znają go nawet zupełnie przy
roda nJcobeznami mieszkańcy miast. Jest 
fo jeden z tych szczebiotów ptasich, który 
iest najbardzaej zbliżony do ludzkiej mo-

Owo ,kuku" jednak nffle jest wcale mu-
fcykalwcm alfą i omega kukułka. Kiedy! 
Ptak ten jesłt przestraszony, ktoś mu spo
kój zakłóci, prześladuje go, wówczas ku
kułka wydaje wyraźny ochrypły, skrze
CZĄCY dźwięk „hachachach, ach ach,..." 

Samiczka kukułka posługuje się dla po-
fozirmienśa ze swym ukochanym osobli
wym chichotem brzmiącym w rodzaju ja
kiegoś ,Jc'Wi<wikkwłik..." .i dającym sśę w y 
raźnie słyszeć wiosną po lasach niezbyt 
^pokojonych przez ludzi. 

O wóełe iiradntej rozpoznać głosy in
NYCH, ptaków. Dla laika śpiew zftęby 

jest najłatwiejszy do uchrwyceoia. 
Zięba jest najbardziej rozpowszechnionym 
Makiem śpiewającym naszych ogrodów i 
łasków. Głośne i przenikliwe jej „pimk... 
rtnk_. pirrk... pimk..." jest tak charaktery
styczne, że ktokolwiek lubi, wschłuehiwać 
a8ę w kapele prta&ia wyłowti je z pewno
ścią. 
, Specjataością zilęby jest tak zwiane 
.klepanie" albo ..kucie" — coś w, rodzaju 

N o c n e t r e l e . 
uderzeń młorkilem, polegające ńa tem. że 
ptaszek ten wydaje dwa dźwięki, z któ
rych pierwszy jest tak króKkA, iż go za
ledwie można uchem uchwycić"; przez co 
drugi ton występuje* szczególnie sdOmiie i 
donośnie. Przy szybloiiem postępowaniu 
tonów po sobie odnosi się wrażenie 

klepania młotkiem. 
Biednie w melodyjne tony wyposażo

ny jest nasz wróbelek, wydający dźwięk 
podobny do „dśb... dib... diib... dfilb..." Nie
które z tych małych szaraezków ptasich 
zmiękczają ten dźwięk na „calib... cld-b... 
aiib..." podczas kiedy samiilczka wróbla W 
nastroju rniłosnym jeszcze bardziej nnilęk-
ko ton ten bierze. Każdy poszukiwacz 
przygód erotycznych wśród wróblej rze

szy usłyszawszy owo ,,'djii... .'djfi... dp..." 
wiróbla-samiiczki wie dobrze,, jak stoją je
go akcje u niej. 

Ulubioną śpiewaczką naszych okolic 
iest zwyczajna sikora, zamieszkująca po
la nasze i łąki. Śpiew jej ma dużo wspól
nego ze śpiewem zięby. Do owego „pimk" 
jednakże skora dodaje coś w rodzaju 
„di"', co daje dźwiięk .piinMdi... dL. di..." 
Innym właściwym sikorze tonem jest cha
rakterystyczne „dsedCedsed", lub czasami 
jeszcze jakieś „szeszeszesze...". które si
kora lub' dodawać do • dźwięku „pink". 
Najbardziej, jednak znanym głosem sikory 
jest popularne i bardzo łatwo dające się 
uchwycić „zioMa... zioida...". 

Wabiącym dźwiękiem, dającym się czę-

Pan: — Mój cylinder!!? 
Robotnik: — Niech pan nie krzyczy. Już go mam pod 

młotem. 

sto słyszeć w ogrodach i łąkach jest 
„fuid... fuid... fuid»." właściwy pliszce, któ 
ra go nieraz kojarzy z inljesywiiem „tek... 
tek... tek..." 

Rudzik natomiast posługuje się zwy
kłem „cik" albo „isi 1", z którego kombinuje 

perlisty łańcuch tonów, 
przechodzący często w trele. 

Wiele zagadek do-rozwtfązaniia daje kos 
przyjaciołom ptasdiej mowy. Jego popu
larność ułatwia gruntowną i długą obser
wację, Posiada bogaity muzykalny reper-
tor. Specjalnością kosa jest gwizdanie 
krótkich piosenek'o zmieniającej się melo-
dji, przyczem bierze'tony tak subtelnie i 
cienko, gwiżdże tak słodko i i miękko, że 
znaiwcy nie nazywają-tego .gwizdaniem", 

a „graniem na flecie" 
raczej. Przestraszony kos zrywa się do 
lotu z pokrzykiem „gigigig", do którego 
łączy jeszcze przytłumiiOne „dekdekdek" v 

Chairakterystycznem dla kosa również 
jest pewne, ,,c;rrrb... oiirirb... oirrrb..." i» 
ciągnące sie „ciiee... caee... ciee..." — dziwię 
ki, które według znawców, kosa-wydaje, 
kiedy jest głodny i szuka pożywienia. . 

Słowicze trele 
wszystkim są znane; bezpośrednim zaS 
wabiącym pokrzykiem słowfflka jest chro-
botlflwe „karrr... kamrr...". tak jak dla plisz
k i giośne .^iwiiit... ciwit..." lub „ciwiciicil-
effl...", a dla sójki — beczące „garr... garr... 
garr-." 

Szczebiot gila „diu... dBu... diu..." dosko 
nale naśladują ludzie, którzy trzymają 
ptaki w ldaitkach. To też gffl daje się łat
wo łapać na to nawoływanie, co wyzy
skują haniebnie ptasznicy zawodowi i in
ni,; dlatego mówi się często o głupim gilu. 

Obserwacja ptaków f przysłuchiwanie 
się ich szczebiotowi wymaga 

nieskończenie wielkiej cierpliwości. 
Trzeba sobie obrać pewne spokojne ustro
nie, najlepiej na skraju lasu, gdzie są za
rośla, doczekać się przybycia ptaków, a 
później słuchać. Im częściej się na obra
ne miejsc przychodzi, tem się bliższą za
wiera znajomość z jego upierzonemi mie
szkańcami. Ptaki naogół hołdują człowie
czemu zwyczajowi': trzymają się pewnej 
miejscowości i okołicy, którą rzadko 
opuszczają. 

Dopiero wówczas, gdy się ucho obezna 
z roizlicznemi głosami ptasiemi ł nauczy 
się je rozróżniać, można gatunek ptaka 
określić po jego wabiącym szczebiocie lub 
pokrzyku właściwym przy parzeniu się. 

Tylko samotny wędrowiec znajdzie po 
temu potrzebną ciszę i spokój. Kto robi 
wyciecki w towarzystwie, wątpliwa rzec* 
czy się- zdobędzie na skupienie, bez które
go nie będzie miał możności robienia tegc 
rodzaju dpostrzeżeń i badań. 

iULES RENARD 

Wikta i Azorek. 
— Ile masz lali WSkto?? 
— Trzydzieści pAec, panie. 
— Gdzie sfiię urodziłaś? 
— W Lanmes, panile. 
— Czy tam spędzałaś dzieciństwo? 

^ — Tak, panie. Najprzód pasłam gęsi 
Potem pasłam owce. Potem pasłam kro-. 
Wy. Aż nareszcie jedna kuzynka znala
zła mfr miejsce służącej w Paryżu. Zanim 
Przyszłam do pana, byłam już na dwu
dziestu milejscach. P. Rol ln nie płacił mi 
Wcale. Są nietylko z#c, sługi, ale i źli pań
stwo. 

— Gdztiic twoje świadectwa? 
— WyrzuoJłam je. Miałabym stosy 

tych brudnych papierkowi, na nic nie przy 
dajtnych . Chowano tylko moją metrykę i 
•rtoją książeczkę <z Kasy Oszczędności. 

— Jaką sumę posiadasz w Kasie Osz
czędności1? 

— Dziewięćset franków, panie. 
— Ho, ho. moja córko, jesteś bogatsza 

°de mnie. Czy często odwiedzałaś swą 
^ c ś rodzinną? 

— Byłam raz jeden, panie. 
' — U swych rodziców'? 

— Nie. panic. Moja matka umairła, gdy 
PBj wydała na świat. 
• — A ojciec? -'-

— Ojciec pewnie też już nie żyje. 
— Jakto! pewnie "też nie żyje! N8e 

wflesz nic pewnego? 
— Tak przypuszczam, panie. Gdy tam 

tyłam, był bardzo stary i chory. Dziś 
n*Pcwno już nie żyje. 

— Więc nie pisujesz do niego nigdy? 
— Niermijło mi jest prosić obcych, aby 

opisali. 
A ez wis nikt do ciebie nic pisuje? 

I .-- Nikt nile zna mego adresu. Za czę-
*o zmieniam nitejsca. 

... — Czy masz braci i siostry? 
— Mam starszego brata r całą chmarę 

przyrodnych braci i sióstr, puęcioro, czy 
sześcioro dzieci drugiej żony mojego oj
ca. Wszyscy pracują na sąsiednich fol war 
kach. Z nich jeszcze większe walrkonie, 
niż ze mnte! 

i— I wcale się o ciebie nie troszczą ? 
— Wcale mię nie znają. Wychowy

wałam się u mego wuja. 
— A czy wuj dba teraz o ciebie? 
— O, tak, razu pewnego przysłał mi 

pięć franków. To nie dużo, ale w każdym 
razie to jest coś. 

— A jeśli twój ojciec żyje, to gdzie 
pracuje? 

— Pracuje pewnie u rhego starszego 
brała. 

— A ty niie tęsknisz wcale za nimi1? 
— Wcale nie, panie. Chciałabym tyl

ko zobaczyć moją koleżankę z pierwszej 
komunjj. Ale ona już mię pewnie zapom
niała. Wyszła za mąż na wst. Ma się 
dobrze. Czego jej więcej potrzeba? 

— A ty? Czy żaden chłopiec ze wsi 
nic chciał sśę z tobą ożenić? 

— Owszem parne. Miałam wtedy pięt 
naście lat i odipalnęłam go. Jaka byłam 
głupia! I to właśnie on ożenił się z moją 
koleżanką z pierwszej komunji. 

— A teraz nie myślisz już o małżeń
stwie? 

— Do małżeństwa potrzeba dwojga. 
Chciał mię też grajek na kobzie. Ale te
raz jest daleko. 

— I nie pragniesz wcale zobaczyć 
swej wsi rodzinnej, drzew, rzeki, domu, 
IX) którym biegałaś jako dziecko? Zwykle 
kocha się swą wńeś. Czy ładnie tam u 
was? 

— Taka to wtieś, jak inne. Są brzyd
sze i sa ładniejsze. 

— Cobyś powiedziała, gdybym ci dał 
urlop i zapłacił za podróż, abyś pojechała 
spędzić tydzień na łonie rodziny? To 

brzydko, Wikto, zaniedbywać swą rodzi
nę. 

— Ach, oni na to gwiżdżą, panie! Wo
lę nie jechać, jeśli pan pozwoŁL Już dru
giego dnia przykrzyłoby mi się. I boję się, 
że mi zabiorą miejsce. 

— Ależ przecież pragniesz czegoś w 
życilu? Masz przecież jakiś cel? 

Pragnę zawsze mieć miejsce, nigdy nie 
być chorą i umrzeć nagle, zanim się zesta
rzeję. 

— Czy dobrze ci jest u mnie? 
— Tak, panie. Roboty jest dosyć, aie 

moziia się najeść do syta. I pani robi bar
dzo dobrą kawę. O, gdyby mię pan od
prawił, byłoby ma gorzej. Czy mogę po
wrócić do kuchni? 

— Jeszcze jedno słowo, Wikto. Nikt 
do ciche nic przychodzi. Żyjesz, jak 
wiilk. 

— Tak, panie; mówią czasem, jak świ
nia. 

— - Dz : ,wi mię, iż nigdy nie chcesz wy
chodzić wieczorami. 

— Poco wychodzić, panie? Jestem 
bardzo zmęczona o dziewiątej. Kładę się 
spać. 

— Nic gniewaj się, Wikto. Gdybyś 
miała kochanka, wychodziłabyś. 

—- Kochanka, panie? Któżby poleciał 
na takiego starego wielbłąda? 

— Więc nie masz nikogo na świecie? 
— Tak, panie, mam Azorka, pańskiego 

psa. 
* * • 

I nawet Azorek ją porzuca. Azorek zdy 
cha. Jest chory oddajwma. Trzeba było 
zaprowadzić go do weterynarza, który z 
początku uważał, że to ciekawy wypadek 
i odpowiadał za wyzdroufnenie psa. "" 

Po upływie miesiąca Azorek powrócił 
prawie wyleczony. Ale to już hic jest nasz 
paes. Ostrzyżono go od łba do ogona. 
Więc drży cały. Schudł. Wczoraj tak 
wybredny, dziś żre nawet suchy chleb. 

Patrzy na nas zgasłemi oczyma. I rychło 
zapada znowu na swoją chorobę. Znowu 
go prowadzimy dio weterynarza, który 
sam zaczyna wqtpić. 

Tego wieczoru wiadomości brzmią roz 
paczlrwie. 

Weterynarz radzi nam wyrzec się A-
zorka. On byłby go silę wyrzekł. 

Czeka na nasze rozkazy. Pyta, czy 
ma mu dać fatalną pigułkę. 

Co mie powstrzymuje od napisania 
mu: tak? 

Piszę tylko z żądaniem rachunku. We
terynarz zrez urnie. 

Rozjaśnijcie lampę, która źle się pali. 
Rozżarzci ogień, który nite grzeje. Myśl
my o czem innem. 

Tylko ludzie umierają. Psy zdychają. 
Zdechły Azorek nic powróci już tej nocy. 
drapać do d rzw i Nie pójdę mu otlworzyć. 
To się już nie starne. Życie byłoby zbyt 
ucieszne. 

— Wikto, zrób nam grogu. bardzo go
rącego. Wikto, nie zobaczysz WIĘCEJ 
Azorka." 

Wikta stawia flachę na stół i poczyna 
płakać, zakrywając się fartuchem. 

— Wikto. Wikto, jesteś bardzo głupia. 
— To silniejsze ode mnie, panie. 
— Kupię ci innego psa. 
— Panie, ja już nie chcę psa. 
— Tak, tak. Po pierwsze ja chcę psa, 

a po drugie on cię pocieszy. 
— Nigdy go nie pokocham, przez pa

mięć na Azorka. 
— A jednak będziesz musiała dbać p 

niego, jak o Azorka. ' 
— Będę o niego dbała, aby dogodzić 

panu. 
—Mam też nadzieję, Wikto, żc zanim 

pó.i(!.:.lesz spać, sprowadzisz go na dwór 
każdego wieczora. 

— Sprowadzę go na dwór..dlatego, żc 
pan tak każe. Pójdę z nim na spacer, ale 
nic spojrzę na niego. 
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w celach. 
l*tarło sie przekonanie o domniema

nych katuszach, które cierpieli więźnio
wie, wtrącani do Bastylji ©rzez arbitral
na władze królów dawnej Francśi. Data 
zdobycia tej twierdzy przez rewolucyjne 
tłumy Paryża została zapisana jako 

święte narodowe francuskie. 
Ambasador francuski przy dworze ro 

syjskim, p. de Segur, zaznacza w swoich 
pamiętnikach, iż zniesienie teiro państwo-
wego więzienia odbiło się potężnem 
echem w całej Europie, zwiastując 
nową erę wolności. Bastylję zdoby
to, zburzono doszczętnie, a kamieaie zo
stały zużyte na budowę mostu „.Zgody". 

Źródłowe badania uczone*© francu
skiego. Brentano, rzucają całkiem odmień 
ne światło na tę sprawę. Ba&tyłja była 
przelewszystkieni uprzywileiow. więzie
niem. Hr. de .Mirabeau, trybun lud. którv 
pierwszy i>ubłicznie powstał przeciw wię 
cieniu w Vinceones i Bastylji. jako wię
zień polityczny był traktowany z niezwy 
kłemi względami. 

Moment aresztowania: Oficer policji 
w asyście pachołków miejskich zajeżdża 
wspaniała karoca do ..ofiary" królewskiej 
bv doręczyć mandat internowania. t . zw. 
Jettre de cacbet". Wywiązuje sie rozmo
wa, utrzymana w tym stylu niezmiernej 

— Panie hrabio! Odrywam pana od 
pracy publicznej. Pozostawiam panu hra-

yłe czasu ile potrzeba, by nregw-

Przykre skutki kołysanki. 
Spokojne życie płynęło w ..strasznej" 

Bastylji. W niczem nie ograniczono swo 
body ruchów internowanych, nie żałowa
li sobie też oni wszelkich uciech, a m. i n 
gier sportowych i towarzyskich, wizyt 
i t. d. Nic dziwnego, że więźniowie czuli 
sie idealnie w warunkach, których często 
nie mieli w życiu codziennem. 

Chociaż niewielu z nas będzie mogło 
pozwolić sobie na podroż, mimo, że sezon' 
takich <podróży się zbliża, nie będzie rze-r 
czą nieużyteczną dowiedzieć się, co to 
jest właściwie 

choroba morska, 
jak powstaje i co czynić należy, by się jej 
ustrzec lub przynajmniej łatwo znosić. 

Krateczki sądowe. 

Płaszcz biednego biuralisty. 
Dowód na gwoździu. 

lowac interesy, 

beau —raczy 
tanie — odrzecze Mira-
i zauważyć, iż nie ośmie 

Jiłbym sie odwlec wykonania 
woli uu.Muwmcłszcuo paaa. 

Karoca zajeżdża do wiezienia. Warta 
ma rozkaz dyskretnie odwrócić się. lub 
oczy przvsłortfć kapeluszem. Naprzeciw 
więźnia wychodzi komendant z asystą, 
przeprowadzając go po uprżejmeai przy
witaniu, do celL / 

Cela więzienna? Jakże nieprawdopo
dobne bvłv warunki życia interJiowaue-
go! Więzień mógł żądać urządzenia wła-
snemi meblami, dywanami i obrazami. Po 
kój słynnej p- de Siael bvł obitv 

kosztownemi gobelinami. 
Inwentarz h c 4e Belle Isle był wprost jm 
ponup.cy: tóżko z baldachimem z adama
szku ze żtotemi frendzlami 4 gobeliny, 2 
zwierciadła. 2 parawany, 3 fotele obite 
skóra, zegar i kandelabry z bronzu. biblio 
teka, zawierająca przeszło 300 tomów itd. 

Każdy więzień korzystał Ąusiuz słu
żącego, utrzymywanego przez rząd. Na 
koszt rządu również dostarczano 

ubrania i bielizny. 
Latude. zwykły oszust, wprawił w kło
pot administrację, gdyż zażądał dostarczę 
nią mu szlafroka z .,kamalandv niebieskiej 
w czerwone pasy", której poszukiwano 
w całej stoHcy. Otrzymał tuzin koszal w 
cenie 30 i iwrów (około 30 zł.) za każdą. 

Kuchnia była utrzymana na tym sa
mym poziomie, przyczem komendant dy
sponował różnemi budżetami zależnemi 
od stanowiska więźnia: 5 l iwrów dzien
nie dla mieszczanina. 10 l iwrów dla lite
ratów, radcowie parlamentu — J 5 liw
rów i t. d. Utrzymanie w ciągu 6 miesię
cy księcia kurlandzkiego wynosiło 

22 tysięcy franków. 

Ktokolwiek z was, kochani czytelnicy, 
zna literaturę rosyjską, ten czytał zapew
ne doskonałą opowieść Gogola p. t. „Szy
nel". Przedstawione są w niej dzieje u-
rzędniczyny, pośledniejszej kategorji słu
żbowej, który przez wiele lat marzy o 
tern, by sprawić sobie piękny płaszcz u-
rzędniczy ze świecącemi guzikami. Gło
dzi się przez długie lata, ciuła grosik do 
grosjka, aż nareszcie marzenia jeno urze
czywistniają się: sprawił sobie wspania
ły szynel za całe trzydzieści rubli. Nie
stety, niedługo się nim cieszył, bo już na
zajutrz, gdy samotny wracał późnym wie 
czorem do domu, napadli nań bandyci i 
ściągnęli zeń płaszcz. Nieszczęśliwy u-
rzędnik dostaje pomieszania zmysłów I 
wreszcie umiera. 

Kończy się zaś smutna opowieść tern. 
że oto co włeczór nad brzegami Newy 
błąka się dueh zmarłego urzędnika, szu
kającego płaszcza... 

Przytoczyłem powyższą historyjkę 
ze względu na to. że analogiczna mniej 
więcej sprawa była rozważana w dniu 
26 b. m. przez sąd ookoju. Chodziło tak 
samo o kradzież palta. 

UBOGI EKSPEDJENT. 
Chil Milsztajn. ubojji .ekspedient ze 

składu manufaktury przy ulicy Nowo-
miejskiej przez długi czas marzył o spra
wieniu sobie pięknego palta z fokowym 
kołnierzem. Pensyfka jego, niestety, by
ła bardzo szczupła, szef, pomimo, że był 
bardzo bogaty, nie chciał mu udzielić pod
wyżki . Kombinował nieboraczek, obia
dów nie jadał, byleby tylko cel marzeń 
swych osiągnąć, zupełnie, jak ów urzęd-
niczyna w opowieści Gogola. Najpierw 
nabył na raty materiał, po paru tygod
niach skórki na kołnierz, oczywiście nie 
żadne oryginalne, jeno sztuczne, t. zw. 
imitacje. Następnie nabył podszewkę i 
pełen radości ducha pośpieszył do kraw-

Trzy strzały rewolwerowe do kokietki. 
Zemsta kochliwego fryzjera. 

ca, o którym wiedział, że nieźle szyje a 
jest niedrogi. Suma sumarum, po czte
rech miesiącach zabiegów i • starań, gło
dzenia się i innych zmartwień wyszedł 
na spacer po ulicy Piotrkowskiej w ele-
ganckiem, nowiuCkiem paletku, naturalnie 
z futrzanym kołnierzem. Palto jego uczy
niło nielada sensację wśród szerokich kół 
jego znajomych takich samych zresztą, 
jak i on sam łapserdaków. Zawiść tra
wi ła ich serca. I oto jeden z nich, niejaki 
•Szulim Mpntag postanowił je ukraść. Do
konał tego na zabawie w jednym z loka
lów rozrywkowych przy ul. Zgierskiej. 
Zabawa była właśnie w całej pełni, gdy 
Montag wyszedł do szatni i wprowadziw
szy w bład garderobianego, wystroi ł się 
w palto Milsptajna i wyszedł. Któż opi
sze rozpacz Milsztajna, gdy w błogim na
stroju opuszczając lokal, stwierdził, iż 
skradziono mu palto. Nieszczęśliwy chło
pak dostał ataku nerwowego, tak, że mu
siano zawezwać pogotowie, które odwio
zło go do domu. 

ZNALAZŁ SIĘ. 
Nie odzyskałby może Milsztajn swego 

palta gdyby nie to. że pewnego dnia zgło
sił się don inny kolega i oznajmił, że Mon
tag u siebie w domu przechowuje skra
dziony płaszcz. Usłyszawszy to, Mil

sztajn pobiegł niezwłocznie do komisar
iatu i w towarzystwie posterunkowego 
udał się do mieszkania Montaga orzy uli
cy Północnej. Gdy tylko wszedł wydał 
okrzyk radości: na gwoździu, wbitym w 
ścianę wisiał jego płaszcz. 

Speszony Montag zrazu dowodził, że 
to jest jego palto, które sobie przed nie
dawnym czasem sprawił. Przyparty je
dnak do muru przvznał się do kradzieży, 
tłumacząc, że chciał tylko zrobić kawał 
MiNz t a m o w i . 

Że jednak kawał był stanowczo za 
gruby, Montag został skazany na dwa 
miesiące więzienia. 

Sa-włcz. 

Z własnego doświadczenia niejeden * 
nas wic dobrze, jakie przykrości sprawia 
ją pewne ruchy okrętu. Kołysze się o" 
to po osi podłużnej, to znów wzdłuż P°" 
przetznej. a gdy burza nadejdzie i morze 

skłębią olbrzymie fale, kołysze się 
we wszystkie strony. 

Wtedy nawet otrzaskani z morzem ludzie 
czują się bardzo źle. 

A choć powstająca wskutek tego clio-
roba morska jest objawem bardzo pf f f i 
krym, nie jest jednak niebezpieczna, gdy* 
wśród miljonów wypadków nie było * n l 

jednego śmiertelnego. 
O zaburzeniach w organizmie nie n>°; 

że być mowy i nawet wtedy, kiedy ktos 
uległ chorobie morskiej przez okres wy* 
jątkowo długi. 

Co do przyczyn morskiej choroby r<»" 
nc istnieją 

przypuszczenia I teorie. 
Większość ich opiera się na tern. " e 

ruchy okrętu powodują w tkankach pc*'* 
nych organizmów przemiany mechanice 
ne, a więc rodzaj lekkiego wstrząśnie*!'3 

mózgu, podrażnienie nerwów żołądko
wych i t. p. 

Jest to pogląd niezbyt ugruntowany' 
skoro niemowlęta I małe dzieci 

nigdy nie cierpią , 
na morska chorobę, jak nie podlegają 
tyfusowi plamistemu. Ze przyczyną mor 
skiej choroby nie jest wstrząśnienie rnó> 
gu, tego dowodzi urna okoliczność: w, 
wielkich okrętach wstrząsy są znaczn'* 
mniejsze, aniżeli np. w wagonach kolej0* 
wych, zwłaszcza 

szybkich pociągów. 
A mimo to w wagonie tylko wyjątkff* 

we wrażliwe osoby ulegają objawów 
do morskiej choroby zbliżonym Ci ht* 
dzie muszą np. siedzieć przodem w kie 
runku jazdy. 

Badacze choroby morskiej w ostatnie* 
czasach doszli db wniosku, te jej przy*' 
czyna tkwi w zaburzeniu W organie rów 
nowagi 

ucha wewnętrznego 
(tak rwanego laWi-yntw). Podrażnieni* 
jego istotnie powoduje zawroty głoww 
skłonność do torsji i same torsje. 

Medycyna współczesna czyni usflltf' 
zabiegi w kierunku wynalezienia środk* 
przy którego pomocy możnaby ustrzw 
się morskiej choroby lub przynajmniej m 
godzić jej objawy. Mfonaleziono już 

dwa środki« 
jeden z nich znany iest w chemji lekarj 
skiej jako nautrzan (w pastylkach), drufl 
zaś środek składa się głównie z atropin? 
i scopolanum. 

Samo jednak używanie tych środkó* 
nie wystarczy, należy jeszcze ma fo jcś& 
w dodatku tylko rzeczy lekkostrawnft 
Tego rodzaju zalccatM> jest szczególni 
trudne do spełnienia wobec wyjątkowi 
obfitych śniadań, obiadów i koiacyj 

na okrętach. 
Jeśli ktoś pragnie zastać prawdziwy!* 

morskim wilkiem i nie chorować, musi o* 
prócz tego wszystkiego: odbyć szereg po
dróży. Bo tylko kilkakrotne odbyci* 
morskiej choroby, daje zupełną niewrai* 
liwość na kołysanie okrętu. 

~iO'.-
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Niezwykła afera, która zakończyła się 
tragiczną i niezwykłą śmiercią samobój
czą głośnego jej bohatera, zaprząta obec
nie umysły loudyńczyków. 

Fryzjer John Natter, zjawiał - się co
dziennie rano w mieszkaniu bardzo zamo
żnego przemysłowca londyńskiego, Ja
mesa Durbaker'a. aby osobiście zająć się 

obfitym zarostem 
dobrze płacącego klienta. 

Natter stykał się przy tej sposobności 
bardzo często z młodą i piękna żoną prze
mysłowca. Edytą Durbake. Lekkomyśl
na pani z kokieterią odnosiła się do bar
dzo przystojnego fryzjera, nieraz wda
wała się z nim w dłuższą rozmowę, trak
towała, go z wyszukaną uprzejmością, a-
tako "r;'n bronią płomiennych spojrzeń i 

zachęcających uśmiechów. 
Skoro jednak fryzjer poszedł na lep 

tego postępowania i spróbował zbjiżyć 
się do uroczej żony swego klienta, pani 
Durbake Wpadła w istny szał gniewu i 
oburzenia. * Powiadomiła o wszystkiem 
męża. Ten wyrzucił 

fryzjera za drzwł. 
W duszy sponiewieranego człowlekii 

zawrzała żądza zemsty. 
Pewnego wieczoru zaczaił się fryzjer 

przed willą, w której mieszkali państwo 
fjiurbakowie. Wiedział, że o tej porze 
wyjeżdża zwykle p. Durbake do teatru 
czy też na koncert. I rzeczywiście, nie
bawem 

zajechało auto. 
do którego wsiadła p. Durbake w towa
rzystwie przyjaciółki. Fryzjer oddał do 
niej trzy strzały. Na szczęście jeden z 
nich tylko lekko zranił lekkomyślną ko
kietkę. 

Następnie wsiadł fryzjer na motocykl 
i począł uciekać. W pogoń za nhn puścił 
się pewien posterunkowy. Pościg trwa? 
bardzo długo. Z podmiejskiej okolicy, w 
której znajdowała się willa Durbaków, 
wydostano sie po za obręb Londynu. 

Fryzjer, widząc, że nie uda mu się u-
cieć, skręcił ku przydrożnemu drzewu, 
wpadł na .nie z całym pędem i poniósł 

śmierć na miejscu. 

Garderoba dżentelmena 
Kosztuje rocznie 2304 dolary. 

Wiadomo, iż każda wytworna kobieta 
.'nie ma sie w co ubrać". Natomiast dżen
telmen amerykański musi mieć przepisa
ną ilość garderoby, abv zasłużyć 

na miano wytwornego. 
Przepis ten ustalono w klubach ame

rykańskich. abv zapobiec rozrzutności 
mężczyzn na sjtroje. 

A zatem wytworny dżentelmen powj." 
luen kupjć sobie w ciągu roku: ubranie 
frakowe za 150 dolarów, ubranie smokin
gowe za 135 doi., ubranie żakietowe°za 
125 doi., ubranie czarne marynarkowe 
115 doi.. 5 garniturów na uliee i do pracy 

,r>00 doi.. 2 garnitury sportowe 180 {!•' 
płaszcz zimowy 150 doi., płaszcz whv*fU 

uy 125 doi- płaszcz s^fiortowy 100 doi* 
płaszcz wieczorowy 115 doi. 

Obuwie powinno kosztować dżente'' 
mena 13 dolarów rocznic, kapelusze 60 ÓO 
larów, bielizna 3S6 dolarów, inne drobno 
stki 50 dolarów. 

A zatem wvdać musi na swa garder-'' 
be w ciągu mku> , 

2lf>l dolar-.. 
Wszystko, co pfzekracza te sunie, jes' 
już ubytkiem. 

Sędzia-dozorca. 
Najpierw porządek, potem wyrok. 

W jeduem z pism amerykańskich znaj
dujemy charakterystyczna dla tamtej
szych stosunków wiadomość: 

W Kansas, w pewnem miasteczku, sę
dzia musi naprzód sad 

własnoręcznie zamieść. 
a potem dopiero może przystąpić do w y 
mierzatua sprawiedliwości. Taki stan rz c 

czy spowodowało odmówienie mu prze* 
powiat pieniędzy *na woźnego. 

Jedną z najbardziej 

i zaradzenia temu zl' 
Przedewszystrkiem, n 
domów robotruiczych. 

W szpitalach łódzł 
nej niema poprostu gd 
tak są one przepełniron 
W musi podczas cięi 
bywać w domu, w szp 
ich tfdzie ulokować. 
jŁuriMe sie szpitale mfe 
w Radogoszczu, św. 
ftiańskich. 

Są jeszcze szpDtak 
, Wangelickii ną uMcy P*1. 
na Podłeśnej, „Unitas" 
kli'ii!'!k iiii- wsy 

fak zamożni, b 
tych. zaWadach lecznic 

• ( • To też jeśli j u l 6 n 
oła Lodź; jest faiktem 
jezMcby w jak narfb 
•fcrzjłstąpić dó budowy 
•feilskicgo, o postawi 
•Ortojsikiiiego pód wzglęcl 
tym pozwmie, by połtjn 

•gkanców•ŁodżU został: 

y y 
>bie 

sta 
DZII 

szpital chociaż 
,tka 'Jezus w \ 

V W N A K nastąpi reaiz 
Mtóek jak rozbudowa 

Wydział Zdrowotności 
róm Kasa Chorych zbu< 

'tepital Związkowy nt 
[Węj. który też odda IA 

:ie, liukży zastanów 
mem 

innemu '• 
,które poji^ei poruszam: 

Przeceny obywate 
konamy, że skoro, po^ 
mu się na ulicy jaki min 
dek. to zawezwane P< 
tWe po udaielentliu piętn 
)(wfiiezte go do szpflteteu 

'grubym błędzie. W s 
p o większej części nien 
f wamie ofiar riieszczęśJ«> 
Pad k ów. 

^ Niiedalei. jak cnegda 
miejsce następujący < 

J. KRZEWINSKL 

BflŁET 
I O W I I 

— Strażak, co jest i 
Si z trzeciego piętra. C 

— Chcesz, żeby C M 
zabrało, jak dostaniesz 

— Oj, chce, ojculku 
wołał inwalida. 

— Głupiś. 
— Nawzajem — odi 

główek z głupia frant. 
— Marsz stąd! — r 

row ie / na serjo i wstał ; 
cenią paralityka za kat 
Pał go za rękę i zaczął 

'lunkatni, gdy Turowicz 
się wyrwać dłoń szalet1 

Lodzia w pierwszej 
jęsnym inwalidzie pozna 
'szego kochanka. 
I Co się z nim stało? 
ligen'. . przedsiębiorą 
człowiek? Nie wierzył 
Kdyby go była nie znał 
dawno. . Nie miała wąt 
Czyniewfez,., 

Sięgnęła do torebki: 
fować datek. Ręce jej 
bardzo zdenerwowana, 
życie staneto-przed nią 
tędzy, t ona mogła dz 
jawnego swego ^vspóh^ 
Fortuna kołem sie tóczv 

Nareszcie udało się ' 
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wi«dczenia niejeden I 
cie przykrości sprawia 
trętu. Kołysze sie o" 
i, to znów wzdłuż P°" 
irza nadejdzie i morze 
ale, kołysze sie 
stkle strony, 
skani z morzem ludzie 

ica wskutek tego cno-
bjawem bardzo przy' 
ik niebezpieczna, gdy* 
ypadków nie było * n l 

go. 
w organizmie nie BM>' 
ivet wtedy, kiedy ktos 
skiej przez okres W* 

morskiej choroby rob
ienia I teorje. 
opiera się na tern, * e 

dują w tkankach pe»" 
przemiany mecjianic?" 
lekkiego wstrząśnien'3 

ie nerwów żołądk"' 

niezbyt ugruntowany-
maje dzieci 

nie cierpła 
), jak nie podlegają te* 
m. Ze przyczyną mor-
est wstrząśnienle móz-
irma okoliczność: * s j 
wstrząsy są znaczni* 
p. w Wagonach koJejO', 

h pociągów. 
wagonie tylko wyjątkC 
by ulegają objawo#| 
by zbliżonym. Cj t«1 
dzieć przodem w kie* 

y Morskiej w ostatnich! 
wniosku, ze jej przff 

irzenlu w organie rów* 

jwnętrznego 
iiryntu). Podrażnieni 
xi uje zawroty głoWffl 
i tonie torsje, 

ółczesna czyni usihtf 
t wynalezienia środk* 
ocy tnoźnaby ustrzf* 
>y lub przynajmniej« 

Wynaleziono już 
a środki, 
' .iest w chernji lek*rj 
(w pastylkach), druP 

Sic głównie 2 alropinV 

Ływfcnie tych środkó* 
eży jeszcze ma ło jeś& 
rzeczy lekkostrawnft 
:aiu'o* jest szczegóhiffl 
ifą wobec wyjątków'!' 
Wadów i koiacyj 
•kretach. 
ie zostać prawd siwy!" 
nie chorować, musi o* 
ięgo; odbyć szereg po* 
kilkaikrotne odbyci* 

łaje zupełną ntewrai* 

ena 
rv sportowe 180 

doi., płafzcz w w f i " 
:z sportowy 100 de'-* 

115 doi. 
' *©*ztować dżeutel-
:znie. kapelusz* 60 DO 
lolarów. inne drobno 

musi na swa garden 

dolary. 
cracza te sunie, fest 

Wędrówki karetki Pogotowia. 

I i t i i t r i f i l i ! przepełnienie szpital i 
Baraki dla ofiar nieszczęśliwych wypadków. 

Jedną z najbairdztej katastrofalnych bodą 
Czek Łodzi której zaradzić trzeba przede-
wtoystkiem jest brak szpitali. To też do 
zaradzenia temu złu należy przystąpić 
PrzedawBzysitkjem, nalwie* przed budową 
domów robotniczych. 

W- szpitalach łódzMcłi w ohwtfflil obec
nej niema poprostu gdtziite szpilki wsadzić, 
tok są one przepełniione. Tysftące obywa-
ieft musi podczas cięższej choroby prze
bywać w domu, w szpitalu bowtetn niema 
*ch gdzie ulokować. Mamy na myśłli ro-
Atnńe sie szpitale miejskie jako to szpital 
w" Radogoszczu, św. Jozefa i małż. Po-
Maiiskich. 

Są jeszcze szpfitałe prywaine, jak E-
^angelickU ną uley Północnej, Baptystów 
la Podleśnej, „Unitas" na Pustej oraz parę 

• J e wszyscy jednak łodzianie są 
>żmii, by sobie mogli na kurację w 
ładach leczniczych poawoMć. 

tak z 
tych 

dla 

nu 
mi 

już 6 mi 
jpktcm d 

i o też jeśli 
Łpdz; jest 

IOBY w 
!*stąpjć do budo 
iski/ego, o post; 
•skjiiego pod iwizt 

wa pożyczka 
anym, to na-

przyszłośoi 
oilego szpitala 
szptoMotiwa 

na 
>mie, by pdtlrzeby lecznicze mie-

l 

T>7. 

łstaiyby choćby w przy 
Łun fu zaspokojone. Powinien w Łodzi 
nąć szpital chociażby tak wielki jak 
ieciątka 'Jezus w Wairszalwflle. Zanim 

"•-'JWitiak nastąpi' realizacja tak wAelkiiego 
'•dzielą iak rozbudowa szpitali miejskich. 
• Której plany są już, jak wiadomo, przez 

Wydziiał Zdrowotności opracowane, za
nim Kasa Chorych zbuduje swój ogromny 

''Szpital Związkowy na ulicy Zagaiimiko-
|wej. który też odda Łodzi usługi)- nrfeoce-
\ *jf;iic, należy zastanowić s>ię nad zarudze-

triem 
innemu złu, 

I które poniżej poruszaimy. 
K Przeciętny obywatel łódzki jest prze-
l konamy, że skoro, powiedzmy, wydarzy 
[tonu się na ulłcy jaki rwieszczęśMwy wypa-
Nlek. to za.wez.wame Pogotowie Ratumko-
|*-we po udzielentui pierwszej pomocy, od-
KWiezifie go do szpSak, gdzie zostanie na 
jtazas krótszy nuż dłuższy dokowany. 0 -
bywatel. który tak sądzi jest, niestety, w 

'łrubym błędzie. W szpitalach łódżkfich 
rpo większej części niema miiejsca na loko-
fwamiie o£*r nieszczęśliwych nagłych w y 

r' Niedalej. jak anegdaj wiiaczorem miał 
miejsce następujący charakterystyczny 
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nie 'umieść. 
:e Płzystąpić do w y 
wości. Taki stan RT6 

imówienie mu prz^^ 
woztieco. 

— Strażak, co jest narzeczony Mary
si z trzeciego piętra. On dobry Chłop. 

— Chcesz, żeby cię znów pogotowie 
zabrało, jak dostaniesz ataku? 

— Cg, chcę, ojculku, oj chcę!! — za
wołał inwalida. 

— Głupiś. 
-— Nawzajem — odparł aktorowi pół

główek z głupia frant 
— Marsz stąd! — rozgniewał się Tu-

. Towicz na serjo i wstał z zamiarem schwy 
cenią paralityka za kark. Lecz ten zła-

I pął go za rękę i zaczął ja okrywać poca-
łunkami, gdy Turowicz napróżno starał 

-się wyrwać dłoń szaleńcowi. 
Lodzia Mr pierwszej chwili w nieszczę-

.snyni inwaMdzle poznała swego pierw-

:i Co słe T MM stało? Więc to ten inte-
W»f«ntnv; przedsiębiorczy i energiczny 

człowiek?' Nie wierzyłaby swym oczom, 
Rdyby go była nie znała tak dobrze i tak 
dawno. Nie miała wątpliwości: to był 

! Czynlewlez... 
Sięgnęła do torebki: chciała mu ofla

gować datek. Ręce jej się trzęsły; była 
bardzo zdenerwowana. Całe dawne jej 
życie stanęło przed nią w swej szarości i 
tędzy. I ona mogła dzielić dziś los tego 
dawnego swego wspólnika i... protektora. 

f o r t u n a kołem sie toczy... 
Nareszcie udało się Turowiczowi usu-

wypadek. Przy zbiegu ułic Piotrkowskiej 
i Andrzeja przechodzień 

złamał nogę. 
Po nałożoniiiu opatrunku unieruchamiają
cego lekarz Pogotowia odwiózł go do 
szpitala św. Józefa. Tu oświadczono jed
nak, że chorego przyjąć nie można ze 
względu 

na zupełny brak miejsca. 
Przńwiiiezfono go przeflo do szpitala mał
żonków Poznańskich. Tu lekarz miejsco
wy tak samo oświadcza, że przyjąć cho
rego nie może, w szpitalu bowfticm panuje 
takile przopełnieuiic, że chorzy leżą w ku
rytarzach, na noszach. Sytuacja stawa 
sie krytyczną. Chory cierpiał katusze, 
zw<łaszcza, że wobec 

fatalnego stanu bruków łódzkich 
oraz wadi Owych resorów karetki Pogoto
wia gwałtowne warttraąsy daiwały mu się 
dotkliwie we znaki. Do Radogoszcza od
wieźć go nie można było, ponieważ z na
głych niiieszczęślilwych wypadków u-
wzglednia s.:ę w nim jedynie zatrucia. 
Jest to bowiem szpital chorób wewnętrz
nych. Chirurgiczne zabiegi dokonywane 
są tylko w szpitalach św. Józefa i Poznań
skich. 

W rezultacie odwieziono chorego do 
jego mieszkania na ulicę Wysoka radząc 
mu zawezwać 

lekarza Kasy Chorych, 
w której na szczęście był ubezpieczony. 

Mógłby który z czytelników zapytać 
jak to czyż nie można go bvło przewieźć 
do któregokolwiek ze szpitali prywat
nych: jak np. do Ewangelickiego czy „Uni 
l a s u " ' Otóż do wiadomości niewtajemni
czonych podajemy, że do szpitala prywat 
nego ofiarę nieszczęśliwego wypadku 
przyjmują tylko wtedy, gdy ma przy so
bie pieniądze i może 

wpłacić zeóry większa kwotę 
tytułem zaliczki. Jeśli pieniędzy niema, 
io może nawet umrzeć w karetce pogo
towia, a przyjęty nic zostanie, podczas 
gdy natychmiastowa pomoc lekarska mo
głaby uratować mu życie. 

Pomijamy już to. że takie jeżdżenie z 
chorym od szpitala do szpitala z powodu 
braku miejsca pociąga za soba inne je
szcze 

poważne konsekwencje. 
Oto w czasie tym może wydarzyć się in
ny nieszczęśliwy bardzo ciężki wypadek, 
gdzie natychmiastowe*przybycie lekarza 
pogotowia jest konieczne- Cóż stąd, gdy 

karetki na stacji niema, ponieważ zajęta 
jest obwożeniem chorego po szpitalach? 
Wędrówka taka trwa niejednokrotnie 
blisko godzinę licząc od chwili zawezwa
nia pogotowia do wypadku. 

Szczególnie katastrofalna staie się sy
tuacja w dni świąteczne. kiedv to. jak 
wiadomo wzmaga sie liczba krwawych 
bójek i rozpraw nożowych pod wpły
wem alkoholu. 

Taki stan rzeczy musi ulec zmianie. 
Każdy z nas musi posiadać te pewność, 
że skoro dotknie go nieszczęście na ulicy. 

znajdzie się dla niego miejsce w szpitalu. 
I oto zanim staną wielkie trv/ałe szpitale 
należy .już teraz przystąpić do budowy 

prowizorycznych chociażby baraków 
r.a terenach szpitali już istniejących spe
cjalnie przeznaczonych dla ofiar nagłych 
nieszczęśliwych wypadków. Na terenie 
szpitala św. Józefa baraki takie iuż istnie
ją, sa niestety niewystarczające. Mógłby 
przeto magistrat porozumieć sie z gminą 
żydowską i przystąpić do budowy bara
ków w szpitalu Poznańskich, którego te-
ten iest bardzo obszerny. Budowa takich 
baraków nic wymaga specjalnie wielkich 
sum, tak że pieniądze na ten cel winny 
się znaleźć każdej chwili. Z baraków ta
kich możnaby następnie chorych translo-
kować do budynku głównego w miarę 
tpróżnienia się w niem łóżek. 

Natomiast odpowiedzi: niema miejsc 
w chwili przybycia karetki pojrotowia z 
chorym być nie może. 

- :o: 

Ofiara wyrodnej żony. 
Osiem lat więzienia za strzał z zasadzki. 

Z Warszawy donoszą: 
Gdy Wincenty Brysek. właściciel fol

warku Sanna w jrininic, Ostrowite, ruszył 
po złote runo do Ameryki. W domu jego 
zaczęły się dziać dziwne rzeczy. Pozo
stała na gospodarstwie "żona Bryska, Sta
nisława, licząca już 45 lat. poczuła nagle, 
:ż w niej. niby „w starym piecu djabeł 
pali" — i dalejże uganiać sie za adorato-

, ramii w myśl przysłoiwia, że „każda po
twora znajdzie sobie amatom". 

Ponieważ zazwyczaj jabłko pada nie
daleko od jabłoni, w ślady lozromanso-
wanc; mamusi poszła dorodna córunia ló 
letnia Walentyna-

Dom Bryska zamienił sie wkrótce 
w Sodomę i Gomorę. 

Najczęstszym gościem s/omianej wdo
w y i jej córki bywał ubogi, ale dorodny 
sąsiad. Feliks Krzemińskii lat 23. który, 
starając sie o rękę młodej Brvskówny. nie 
pogardzał łaskawemi wzsledami jej mat
ki , chcąc jednej i drugiej jak najlepiej wy-
godzić 

Sielankę przerwał, niespodziany po
wrót z Ameryki Wincentego Bryska. 

Ojciec stanowczo 
sprzeciwił sie małżeństwu córki 

z Krzemińskim, którągo przejrzał na-
wskroś 

Miedzy Bryskami nastał okres kłótni 
i niesnasek, matka bowiem za wszelką ce 
nę chciała postawić nałswojem. 

Pewnego wieczoru. gdv Brysek po
wrócił z pola.i zasiadł do kolacji. 

przez otwarte okno oadł strzał. 
Ugodzony śrutem w tył głkywy, Brysek 

zmarł po paru t chn ien iach . 
Podjęte przez poicję energiczne do--

chodzenie błąkało się długo pootnacku i 
dopiero badana po raz drugi wychowan
ka Brysków, dwtunastoietotóa rieAenka Łąc 
ka. rzuciła pewne świiiatfo na stosunki ro
dzinne, zeznając, że na jakiś czas przea 
zabójstwem wiidżiiała zaczajonego za sto
dołą Krzemińskiego 

z dubeltówka w rękach. 
Walentyna Brysiko)wna parokrotnie wte 

dy biegała do tego mitejsca, zdradzając 
zdenerwowanie. 

Krzemińskiego aresztowano. 
Wówczas zaczęły sie. obficie sypać 

dowody i poszlaki. 
W wyniku śldztwa na ławie oskarżo

nych w sądzie okręgów ym zasiadł, Krze
miński, Bryskowa i Walentyna Brysków-
na. 

Wszyscy troje wypierali się winy,, sąd 
jednak na podstawie szeregu poszlak u-
zjyał winę ich za doratedztomą. 

Krzemińskiego skazano na 
8 lat ciężkiego więzienia 

za zabójstwo, Błyskową na 5 lat za współ 
ndział, wyrodną zaś córkę ffryskowmę na 
2 lata za niedomiesiCnie o planfe zbrodni, 
w którą była wtajemniczona. 

Sąd najwyższy odrzucił skargę kasa
cyjną skazajnych, wobec czego wyrok ten 
stał się prawomocny. 

nąć kalekę z salonu. Gdy wrócił z kuch
ni, zastał Lodzie, ocierającą pośpiesznie 
łzy, Jakby wstydzącą się swego wzrusze
nia. 

— Nieszczęśliwy — powiedział Turo
wicz. 

— Czy pan go zna? — spytała drżą
cym głosem. 

— Skądże miałbym go znać? Ot, że
brak. Przybłąkał się do nas i tak się już 
na stałe znarowił. Wielu takich w kra
ju. 

— Czy on był wojskowym? 
— Zdaje się, że tak. Prawie napew-

no. Przecież to widać, że jest kontuzjo 
wany. Mówi, że był ochotnikiem i zgu
biono mu dokumenty. Kto go tam wie. 
zresztą. 

Lodzia nie miała ochoty zwierzać się 
przed Turowiczem ze SYEGO domysłu. 
Poprostu przerażenie ją ogarniało, ze ak
tor gotów mimo woli złączyć w myśli ją. 
księżnę Cieszyńską z nieszczęsnym, bez
domnym żebrakiem. 

— Chciałabym coś zrobić dla niego — 
rzekła po chwili. — Czy pan nie zająłby 
sie umieszczeniem gdzie, w jakimś zakła
dzie dla nieuleczalnych, tego biedaka 

\ — Gdybym miał na to fundusz, czemu 
nie., śijicąc wielu, wielu jemu podobnych 
zabftiweczyć, proszę pani, trzeba być na 
to Fordem, Morganem, Rotszyldem, ra-
7,em wziętymi, 

— Gdyby. pan. się dowiedział, ile na 
zabezpieczenie do końca życia w przy
tułku dla tego kaleki potrzeba pieniędzy, 
chętniebym taką sumą panu służyła. 

— Bardzo dobrze. Zajmę się tem 7 
przyjemnością, i 

Lodzia rozpłakała się i uścisnęła Tu

rowiczowi ręce z wdzięcznością. Zdzi
w i ł się tem jej lricnormalncm wzrusze
niem. 

Popatrzał na ocierającą obfite łzy ko
bietę i pomyślał: „Hi$tcryczka*\ Uspo
koiwszy się nieco, szepnęła z westchnie
niem : 
. — Biedny, biedny... (Chciała powie

dzieć: .Feluś", ale ugryzła się w język). 
— Tak. ma pani rację — zauważył 

Turowicz. — Okropny los. Okropny 1 

XXVII I . 
Pierwszy występ Lei Testy w Teatrze 

Wielkim zmienił się na oddawna oczeki
waną uroczystość. Policja z trudem u-
trzymywała porządek przed głównem 
wejściem do teatru. ] 

Wśród szeregów aut. powozów i do
rożek, płynęły fale pieszych, dążące do 
wejść, wchłaniających publiczność. Kasa 
oddawna już była zamknięta, a uad jej 
okienkiem wisiał napis., rzadko spotyka
ny po wojnie w teatrach: „Wszystkie bi
lety sprzedane". 

Jeszcze resztkami '„ttossujących" co 
chwila biletów handlowali w przedsion
kach zawodowi przekupnie;' 

Z niedaiącem się określić uczuciem 
tremy, wzruszenia, upokorzenia i dumy. 

występowała Lodzia na szerokie schody za 
Pelisami, wydeptane dziesiątkiem poko

leń aktorów, maszynistów, chórzystów, 
balotnic... 

Zajechała do środka.olbrzymiego po
dwórza wtasnem. wsdatu*uW> autem fir
my ..Roll-Royce". Wysiadając z samo
chodu,, rozejrzała się rlęrwowo po pod 
worku. Jakaś mała, zabawna balctnicz-
ka zatrzymała się na wldók eleganckiego 

auta i z zachwytem rozszerzonemi oczy
ma patrzała na Lodzie, której lokaj w l i 
berii pomagał wysiąść z karety. 

Lodzia rzuciła okiem na gapiące się 
dziecko. Tak n i e d a w n o ona, Lea Testa, 
była taką właśnie małą gapą... 

Rozejrzała się dookoło. Budowano 
nowy gmach obok Wielkiego Teatru na 
miejsce spalonego teatm „Rozmaitoś
c i " 

Ileż tu zmian w tak, stosunkowo krót
kim czasie. 

Gdy reżyser, oczekujący na śpiewacz
kę koło telefonu, chciał ją odprowadzić 
do garderoby, którą zazwyczaj przezna
czano dla artystek, występujących goś
cinnie — podziękowbła mu, zapewniając, 
że sama doskonale trafi. 

Przeszła przez olbrzymią, jedną z naj
głębszych scen teatralnych na świecie, 
której ty ł można było w razie potrzeby 
rozsuwać i pogłębiać ją jeszcze w ten spo 
sób o wielkość sali baletowej, sąsiadują
cej ze sceną. Zajrzała do salki prób, 
gdzie już siedziało parę osób z perso. 
nelu. 

Dwóch MĘŻCZYZN zerwało się na rów-
ne nogi, ujrzawszy Lodzie: podbiegi do 
niej i witali, jak dawną, dobrą znajomą 
Byl i to znany tenor i bas. obaj pamięta
jący dzisiejszego „gościa", jako koryfej-
kę baletu. 

Poznała odrazu garderobiana, którą 
dyrekcja delegowała dla prymądonny na 
czas jej występów. Starsza, poważna o-
soba, mająca pieczę nad kostjumam! i 
dbaiqca o wygląd zewnętrzny 'śpiewa
czek, powitała Lodzie z czołobitnym sza
cunkiem. 

fD. c. n.) 
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Dzień w £odzi. 

Sojusz gości przeciw 
gospodarzowi. 

Ostateczne zwycięstwo w rę
kach policjantów. 

Mieczysław Siewiński, zamieszkały, 
przy ulicy Kielma 53, na Bałutach urzą
dził dla swych sąsiadów przyjęcie. Pito 
na umór, tańczono, a kiedy zmęczeni ha
saniem goście obsiedli krzesła i ławy, roz
poczęta się dysputa na 

tematy polityczne. 
W pewnym momencie wybuchła bój

ka. Posypały się uderzenia, którym to
warzyszyły krzyki, przekleństwa i jęki. 

Siewiński wpadł w niebywały ani
musz i wali ł gości aż miło. Ci zwartą ła
wą ruszyli przeciw gospodarzowi, który 
pod ciosami silnych pięści, padł nieprzy
tomny na podłogę. 

Żona widząc okaleczonego męża za
częła wzywać policji. Goście rozpierz
chli się. Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego, udzieliwszy pobitemu Sie-
wińskiemu pomocy, pozostawił go na 
miejscu. Policja kilku sąsiadom Siwiń
skiego 

sporządziła protokóły. 
i X ; 

Dobrze iść przez życie 
kobiecie — 

opartej na męsklem ramieniu. 
„Zielone Świątki" łodzianie „oblewali" 

obficie. • 
Nie wszystkim jednak święta upłynę

ły wesoło. Do rzędu tych nieszczęśli
wych, należała 26-letnia 

Barbara Kukułka, 
wdowa bez stałego miejsca zamieszkania 
Miała kiedyś dobrze. Posiadała gospo
darstwo wiejskie i kochającego męża. 
Mąż jednak umarł, a majątek zabrali lu
dzie. Wdowa znalazła się na bruku bez 
środków 

do życia. 
W beznadziejnej walce z losem uległa 

,( wczoraj wieczorem, w bramie przy uli
cy Wólczańskiej 191 napiła się kwasu 
rolnego. 

Wijącą sie W bólach desperatkę za
uważyli przechodnie. Zawezwany lekarz 
pogotowia Kasy Chorych po udzieleniu 
pomocy odwiózł Kukułkową do szpitala 
v Radogoszczu. Stan jej ciężki. 

Skłonności turystyczne 
montera. 

Odpoczynek w dole. 
Wczoraj nad ranem Filip Nowiński, 

monter, zamieszkały przy ulicy Siera
kowskiego 93, po całonocnej hulance wró-
cał do domu Alejami Kościuszki. Uparty 
pijak chcąc/sobie skrócić drogę, lazł przez 
nagromadzone podczas robót kanalizacyj
nych piasek i deski. 

Wędrując tak po górach i dołach No
wiński stanął na desce przykrywającej 
głęboki na kilka metrów rów. Deska 
przechyliła się i pijak całym ciężarem 

wpadł do dołu. 
Krzyki Nowińskiego zwabiły dozorcę, 

który zawezwawszy do pomocy policjan
ta oraz kilku przechodniów, pijaka wy
ciągnięto z dołu. 

Nowiński w towarzystwie policjanta 
przespacerował, się na stację pogotowia 
ratunkowego, gdzie lekarz udzielił mu 
pomocy. Następnie powędrował do ko
misariatu, gdzie mu sporządzono proto
kół i 

zatrzymano w areszcie 
do czasu zupełnego wytrzeźwienia. 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 

Troje dzieci wśród płomieni. 
Ukarana lekkomyślność. 

Wczoraj po południu Kazimiera i Jan 
Kasprzykowie, zamieszkali przy ulicy 
Nowo-Marysińskiej 41, zamknęli 

troje swych dzieci 
w mieszkaniu i poszli do znajomych. 

Pozostawione bez opieki dzieci, z któ
rych najstarsze liczyło zaledwie 6 lat, gdy 
nastał wieczór; postanowiły zapalić lam-
oę. Podczas manipulowania ogniem wy
buchnął pożar. 

Przestraszone dzieci zaczęły przeraź
liwie krzyczeć i bić piąstkami w zam
knięte drzwi. 

Zaalarmowani sąsiedzi wyrąbali drzwł 
i wyciągnąwszy omdlałe od dymu dzieci, 
poczęli ratować płonące ruchomości Ka
sprzyków. Zawezwano również straż og
niową, lecz przed przybyciem tejże po
żar udało się stłumić. 

Część skromnego umeblowania zosta
ła przez ogień i wodę zniszczona do
szczętnie. Dzieci na szczęście 

wyszły bez szwanku. 
Kasprzykowie wyrządzone im przez 

ogień straty obliczają na sumę 400 zł. 4 / 

Nieszczęśliwy. 

O n : — Tak proszę ciebie, jestem nieszczęśliwy, nikomu na 
świecie nie mogę spojrzeć prosto w oczy . . . 

Ona: — Dlaczego? 
O n : — Bo mam zeza. 

Roztargnienie zakochanej pary. 
Niecny uczynek obserwatora. 

27-letni Wacław Bartczak, bez stałe
go miejsca zamieszkania, wczoraj po po
łudniu, z zajęciem śledził siedzącą na są
siedniej ławce 

młoda parkę. 
Zakochani widząc, że są obserwowani, 

demonstracyjnie opuścili ławkę i zniknęli 
na zakręcie. Po ich odciściu Bartczak 
zauważył na ławce pozostawioną toreb
kę damską, laskę i kapelusz. Nie namy
ślając się wiele'przywłaszczył to sobie 

i szybko zaczął się oddalać, bowiem w 
alei ukazała się para zakochanych czegoś 
pilnie poszukująca. Bartczak dobiegł do 
płotu, graniczącego z torem kolejowym i 
usiłował go przesadzić. W tym momen
cie 

ujął go policjant. 
Pechowego złodzieja odprowadzono 

do pobliskiego komisarjatu policji, skąd 
wraz z odpowiednim protokółem prze
słano go do dyspozycji władz sądowych. 

Wysokie krzesło mistrza bata. 
Jazda nietrzeźwego dorożkarza. 

Bolesław Józefiak, dorożkarz, zamie
szkały przy ulicy Topolowej 31, pierwszy 
dzień świąt do południa spędził na pija
tyce w gronie przyjaciół i rodziny. Przed 
wieczorem 

wyjechał na zarobek. 
Ponieważ Józefiak był pijany, w ie j 

radzono mu, aby zaniechał wyjazdu »na 
miasto. Dorożkarz uparł się jednak i z 
trudem zaprzągnąwszy konia, siadł na 
koźle i ruszył w drogę. 

W pewnej chwili koło dorożki wpadło 

w wybój, a mistrz bata spadł 
z kozła na bruk. 

i uległ potłuczeniu głowy i zwichnięciu 
lewej ręki. 

Nieprzytomnego wnieśli przechodnie 
do dorożki i odwieźli na stacje miejskiego 
pogotowia ratunkowego. 

Lekarz dyżurny udzieliwszy mu po
mocy, odwiózł mistrza bata do domu. 

Bolesławowi Józefiakowi nadto policja 
sporządziła protokół za opilstwo. 

Tragedia bezrobotnego w kinie „Resursa". 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 29 maja. — W ciągu dnia oneg-
dajszego i wczorajszego w kronice miej
skiego pogotowia ratunkowego zanoto
wano następujące wypadki: 

Na ulicy Profesorskiej najechana przez 
samochód 6-lctnia 

Janina Matczak, 
zamieszkała w Łęczycy odniosła rany 
głowy. Lekarz pogotowia ratunkowego 
udzielił jej pomocy. 

• • * A 

W kinie „Resursa" przy ulicy K i ln ł 
skiego 123 podczas wyświetlania obrazu 
otruł się kwasem karbolowym 19-letni 

Stanisław Silinski, 
bezrobotny, zamieszkały przy ulicy Ki
lińskiego 135. Lekarz pogotowia ratun
kowego odwiózł go do domu. 

Przy zbiegu ulic Miedzianej i Wyso
kiej otruła się esencją octową 32-letnia 

Julianna Wróblewska, 
żona robotnika, zamieszkała przy ulicy 
Nawrot 89. W stanic ciężkim odwiezio
no ją do szpitala. 

• • • 
W mieszkaniu własnem przy ul. L i 

powej 21, usiłowała pozbawić się życia 
przez poderżnięcie gardła brzytwą 22-let-
nia 

Tola Braun, 
żona magazyniera fabryki. Lekarz po
gotowia po udzieleniu pomocy pozosta
wił ją na miejscu. 

Nr. 126 
Nr. 126 

BOGATY KUPIEC 
szefem bandy 
złodziejskiej. 

Sensacyjne 
wyniki śledztwa. 

Z Borysławia donoszą: 
Wprawdzie kradzieże precezyjnych 

instrumentów kopalnianych nie należą w 
Borysławiu do rzadkości, to jednak w o-
statnich czasach dała się zauważyć ^ 
nich pewna planowość 

1 systematyczność. 
Komisarjat P. P. interwenjowany usta

wicznie przez poszkodowane firmy, przy
stąpił z całą energją do wykrycia spraw
ców. Już pierwsze nici śledztwa zmusiły 
policję do poddania jednego z miejsco
wych kupców pod ścisłą obserwację, za". 
chodziło bowiem uzasadnione podejrze
nie, że kupiec ten pozostaje w ścisły 1 1 

związku z dokonywanemi kradzieżami' 
Podejrzenie wkrótce potwierdziło się. 

Oto niejaki Jakób Nadler, zajmujący 
się na terenie Zagłębia wyłącznie kupnem 
i sprzedażą technicznych artykułów wiert 
niczych, nabywał towar po cenach zniżo
nych w sposób niezwykle pomysłowy 
choć kolidującym z kodeksem karnym. 
Dostawcy Nadlera, była to zwyczajna j 

szajka złodziei, 
którzy kradli według jego wskazówek^ 
wartościowe narzędzia w szybach, po"' 
czem odsprzedawali mu je za pewną $vĄ 
mę. 

Umowa zawarta między dostawcam', 
a odbiorcą gwarantowała obronę pra\v-j 
ną w razie wykrycia „jakiejś niedokład5^ 
ności". 

Ciekawe, że pokaźny majątek, jak) 
zdołał uzbierać sobie na tym procederz*! 
nie przeszkadzał mu w dalszem kiero*J 
waniu i opiekowaniu się szajką. 

Wraz z Nadlcrcm zostali aresztowań 
Abraham Silbcrger. Jan Witko, Anitf 
Janczarowa, Zofja Witkówna, Anna Wi t f 

kówna, Ludwik Jakubonus i Stefan Był 
łcń. 

Cała ta szafka wraz z Nadlerem zostaj 
ła już oddana do dyspozycji sędziego śled^ 
czego przy sądzie okręgowym w Droho-' 
byczu. 

I S P O R T . 

Piorun 
zabił gospodarza* 

Skutki gradobicia. 
Z Piotrkowa donoszą: 
W czasie silnej burzy ł ulewy gm!n*|*o obu zesr*)łom 

D 
I Ł. 
F . Minio ciągłych kię; 

spotkaniach Hgawtych 
był sńę ua sprowadzeń 
wcznej drużyny piłkę 
Porównać 5 zmierzyć s 
'Cauii i wypróbować na 
Ł. K. S." przypłacił d 
cym około'4.000 złotyc 
*f sobotę, jak « ponSed 
to też pubbiiczuaścf pri 
cze niiic wDecei jak 2.00 

i .'Cze wywalczyli to co 
osiągnięte wynikł, r 
Wspaniałym sukcesem 
. ..liertJu" zajmująca < 

*ce w tabelf mistrzosi 
stawna zespół bardzo c 
^ e wszystkich łiiinjach, 
8o bramkarza 1 kor oni 
Nie wysilą się zbytnio, g 
Tti i popisuję się tricka 
ua w wykopach i ładnfli 
Skrzydła. 

Oba mecze Ł. K. S. t 
Jo czego dawno nie wi 
•pothalłu, emocje i 'kuna 

K£ L. K. S. W sobotę i 
Wspaniałej dr użynfc ta 
•Cyl). Gałecki. Jasiński 
Durka, Sdwiiak, Hofmar 
Tcniu ostatniemu P. Z. 1 
Wzeoiiw zagranicznej > 
laogoł 'djóbry kulał, w 
^taku. to. 'też, po przorwi 
Cvii, zainajego miejsc 
Walczyka. 

Pirźebićs gry od pooz 
t&resający. Rwwsze p 
żą do Ł. K. S.. altiakując 
Pro^dzóny bez głowy, 
rzystać wielu sytuacji. 
Pada ze stotoego strzału 
ku uicdcrkzyków. 

Pó imrwnfe srtron gra 
t y je , Ł. K. S. nadali a 
ATJI jest wszędzie, ( je 

iHormy" czuwa. Pod 
•tHortha" strzela drugi p 

Wynik ni!c"odpowiada 
Sętira-iow îl Rcattig —i diol 
' \ Y przedziałek Ł. K. : 
W»ać lcpei, zmienił sksta 
ic ,„•, środku ataku staną 
tiae iuniiior^JerzeiWskS, w l 

Śliiiskile boisko czę-ścio 
rozwiń 

Po 
• s pewnym Kluki została nawiedzona klęską gradob* 

cia. Rezultat żywiołu jeslt fatalny: zasie
wy w gminie zostały zniszczone,1 pastwa, 
gradu padło przeważnie żyto; we wsiach 
Żar, Osinach i Kowalu zniszczone zostało' 
50.procent zasiewów; w Chabiielficach, T» 
larze, Kieruszkach i Tuszcizy — wszył 
stkie żyta; w Janowce 75 procent. 

We wsi Stawek, gm. Kleszczów udcj,viecei sie rozumieli, mec: 
rzyt piorun w zagrodę Alfonsa Stępnia,| fcończyć pięknem a w w i 

Ctf lei 
Przerwie g 

Czerwonych 

jednak GZ, 
tego stanu 

dowoWł AWSZ 
rc wytnzyni 
g ry z rwy] 
emocjonow 

Wie chciaAo sfe Wietrzyć, 
^Jogą grać cii1, którzy pr i 
Agonią lwowską przegra 

życia, że 

zabijając na miejscu 
gospodarza 

i wszczynając pożar, skutkiem którego 
spłonął dom mieszkalny i sttodoła. 

We wsi i gminEe Podołin uderzył pio*] 
run w stodole Leona Łady. Płomieni^ 
zniszczyły doszczętnie stodołę i przyległa 
do niej szopę. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! '^=- Dz iś ! 
Potężny dramat p. t. 

Noc miłości 
W rolach głównych najpiękniejsza 

para amantów 
I 

Ceny miejsc: W dni powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południa 

I m.75 gr. I I m. 40_gr .J l l jm^ 30 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz.4 
popol. I m. 90 gr. I I m. 50 gr. I I I m. gr. 30 

j-Aczyć pfęknem zlwyci 
Siedź na skrzydle grał ko 
*en ciągle jeszcze znajduj* 
prmie i jest- bezsprzeczni* 
l l ipdin^ett: ataku Ceerw 
8nacz Warty jest dobrym i 
« sfiię jedjpak trochę nilesi 
*iły przeht/iowei tej siły, 

iak na łącz 
W\ kazał chęć do gry. Du 
JadowolM, jednak porMM 

uieJ, a wówczas b 
ią pełną watntość. 
A A \ kle Jasiński, 
.jśełne tempo ty ł 

jjf̂ y ja.k 
przymał 

słałr 

3pc ies.t w 
m- Na ZĆ 
feey Cy] 

P fzyb łaka ł się pies w i l k Konstantynowska r22. 
Fabryka. Stanisław Ks4««ki. 

ujśłabszym na 
Jctycznfe. Jer 
dobrze i f przy 
c' napora, jed 
>wać nad sobe 

I T I : L ' . 

.czernie stiwlier 
ttaiś- może co; 
n gracz ten p 

zająć pozycję. Na je; 
rczy Jyrzewski. 
Pierwszy punkt nzyskai 
s t r z e c tym koruerze. 

u.tjzymuje się. i 
.iv. Ov;a<rOwHgllJ^5lie, z 

Wbdyji,ewa^vs*c: najeży zw 
*fcro po 20 inn litach ten 

m st 
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Moralny triumf Czerwonych. 
Debiut zagranicznej drużyny w Łodzi. 
Ł . K . S . - „Hertha" (Wiedeń) 0 : 2 (0:1) i 2 : 2 (1:0). 

Mimo ciągłych klęsk i niepowodzeń w 
spotkaniach ligawrych zarząd Ł . K. S. zdo^ 
oyl salę ua sprowadzenie z Wiednia zagra-
niiicziiej drużyny piłkarskiej „Hertha", by 
Porównać 5 zmierzyć swe siły z zawodów 
"Gami i wypróbować narybek. Odtwagę tę 

I v- K. S.' przypłacfilł deficytem wynoszą
cym około'4,000 złotych, bowtem aura tak 
w sobotę jak 4 poniedaiaJiek nfte dopisała, 
*o też puhbiczuoiścf przybyło na oba me
cze mile więcej jak 2.000 osób. Za to gra
cze wywalczyli to co ŁKS sMraeW, gdyż 
ósic gnietc wynikł, mimo wszystko są 
•^paruałym sukcesem Łodzi 

„Hertha" zajmująca obecnie szóste miej 
Sce w tabeli, mistrzostw Wiednia przed
stawia zespót bardzo dobry, wyrównany 
"We wszystWch liimjach, posiada wspaniiałe-
*fo bramkarza i koronkową kombinację, 
"ie wysilą a;ę zbytnio, gra dobrze główka-
n ' i i porysuje się tr ickami Obrona pew-
*ta w wykopach i ładnie rozdziela piłki na 

Oba mecze Ł . K. S. prrzynilosły wiiidzom 
*o czego dawno nile wśdzslielif — piękno w 
footballu, emocje i kunsztu. 

' Ł . K.'S. w sobotę przcoiw&taiwił tej 
- 'Wspaniałej drUżyr# tató skład: Fiszer, 
Cyl'. Gałecki. Jasiński, Tramiiel, Małek, 
Durka, Sowiiak, Hofman, Moskal Śledź. 
Tomu ostatatlemu P. Z. P. N. zewowi grać 
Wzeoiiw zagranicznej drużynie. Zespół 
(tóogoł tijóbry 'kulał, w linjfii środkowego 
fttaku, to też po przerwie pozycję te zaiął 
yyuY ż a l na jego mfiiejsce wstawiono Ko
walczyka. 

Przebieg gry od początku do końca in-
Hrosający. Piorwsze pooiagnięoia nalc-

do Ł.' K. S., altjakującego stale. Atak 

osłabło i to wystarczyło by padły dwie 
bramki ze strzałów środkowego i lewego 
łącznika ataku. Niekorzystny rezultat do
dał sił Czerwonym i znów są oni częściej 
na froncie. Ładnie przeprowadzony atak 
hawa stroną i strzał Śledzia w poprzeczkę 
zamienia bajecznym rzutem Durka iw wy
równujący punkt. Wysilłki wiedeńczyków 

w celu uzyskania zwycięstwa hale odnoszą 
skutku. Ł. K. S. do końca parł ęaprzód i 
niledopuszeza ataku gości do strzału. Sę
dziował Marczewski bardzo dobrze. 

* • • 
Szczegółowe sprawozdanie z meczu 

Turyści — Śląsk pod imy jutro:' 
Koz. 

Porażka częstochowskiej drużyny. 
Mecze w piłką siatkową i koszykową w Łodzi. 

Ruchliwe Koło Sportowe uczniów 
gimn. im. J. Piłsudskiego urządziło w so
botę dnia 26 i w poniedziałek dnia 28 ma
ja szereg zawodów towarzyskich w piłkę 
siatkowa i koszykową. Ewementem 
wszystkich meczów miały być spotkania 
w piłkę koszykowa drużyny- 27 oułku z 
Częstochowy sprowadzonej przez gospo
darzy. Niestety rozegrała ona tylko jedno 
spotkanie w sobotę i nic nam takiego nie 
pokazała. Drugie spotkanie wspomnianej 
drużyny, które miała rozegrać w niedzie
lę z YMCA. miejscowa nie doszło do skut 
ku z powodu niepogody- Gospodarze me
cze niedzielne przenieśli na poniedziałek, 
cześć graczy 27 pułku zmuszona była opu 
ścić Łódź. Mecze rozegrano w następują
cym porządku: 

Sobota, dnia 26 maja: 

>run 
spodarza 
wadobicia. 
noszą: 
burzy 1 ulewy gmin* 

dzona klęską gradobV 
ołu jest fatalny: zasie* 
ły ziruszczone,> pastwa 
iżniie żyto; wie wsiach 
alu zniszczone zostało 
W; w Chftbtófócach, T* 

i Tuszczy — wrszyj 
vce 75 procent. 
, gm. Kleszczów ude f 

rodę Alfonsa Stępnia! 

łdarza 
ar, skutkiem którego 
:ałny i stodoła. 
: Podołin uderzył pio* 
ona Łady. Płomaerdfjj 
nile stodołę I przyległa 

m Ludowy 
ejazd 34. 
— 5 z l * ! 
dramat p. t. 

n i łośc i 
ych najpiękniejsza 
mantów 
1 Ronald ColmaB 
V dn i powszednie na 
ni w sobotę, n iedzie lę 

2 do 3 po po łudn iu 
40 gr. I I I m- 30 gr. 

Ie i św ię ta o d goćjżl^l 
I m . 50dr . I I I m. gr. 30 

c Konstantynowska 132. 
Kateai . 

Prowadzany bez gtolwiy. nie umiał wyko
rzystać wftelu sytuacji. Ptaiwiszy punkt 
Pada ze sitabego strzału środkowego ata
ku uiicdcfłczyków. 

Po *OTr«)nfe srtron gra ożywWa sie zrta-
C:*nilc, Ł. K. S. nadali atakuje odważnie, 
-yll jest wszędzie, jednak bramkarz 

"•nerthy" czuwa. Pod koriec zawodów 
iHertha" strzela drugi punkt 

Wyiuik ni!c'odpawflad)a' przcbfiegoiwi gry. 
^wedizTTawajl Reattllg —• dobrze. 

W |>..>^edziałok Ł. K. S. positasiowtilł /.a-
<*ać !cpei, zmienił skład w ten sposób, 
fie f,a środku^ataku scamął CyU a na obro-
lóe iuniior^Jerzewski w bramce MSfia. 
' Ślliiskiie baisko-cześciotwo unfilemożfilwi-
*0 obu zespołom rozu«tri.ęcte pełnej gry. 
Po pewnym jednak ctzasie zawodnicy 
•rzywykft do tego stanu rzeczy. Ł . K. Ś. 
tym razem^zadowoliilł wszystkich. Narzu-

(empo.Tttore wyitteyrnał do końca. 
. i . PrzeWeg « r y z wybitną przewagą 
[Czerwonych ejitocjonował wszyśltitóch. 

f̂ce chciało sfic- wlHerzyć, że .jeszcze tak 
JJiogą gratŁ'CL',' którzy przed tygodlrobem z 
'Wogonią lwowską przegratt 5:1. CyU dał 
l i lakowi l y k iyoia, żie gdyby fącznścy 
Więcej sie rozumieli, mecz mógłby się za
kończyć pięknem awrycięstwern łodzian. 
Siedź na skrzydle grał koncertowo, gracz 
ten ciągle jeszcze znajduje się w świetnej 
j%rmfe i je**- bezsprzecznie najlepszym za-
^odtiiilacm a*takn Czerwonych. Moskal 
tracz Warty jest dobrym itechmlkiem. czu-
«e się jedfiak trochę nSleswojo, brak mu 
f i ty i^zebojowei tej sfły, która cechawa-

Aldka. Śowiak na łączwku tym razem 
Wykazał chęć do gry. Durka na skrzydle 

Jak 

^ d o w o 

Cs 
S^eni 

f a r c z y 

jednak powiiirrSien trzymać sie 
ujiej, a -wówczas będzie mógł wr-
vĄpełną wartość. W pomocy do-
'3&w^Me.' Jasiństów Trzmiel w y 

icełne tempo tylko w pierwszej 
fNaijsłabszym na boisku był Ma-

y'źąjctycznfe. Jerzewsld na obro 
: sftę .dobrze i.przy boku Gałeckie-
rt^yć' ł^ąporą, jednak wiele musi 
tuTcdwać nad sobą. Mfla ostatnio 

ikończenue sttwflerdzić należy, że 
T|*i.3at^- móż̂ e coś zdziałać i ną-
k f y ę m gcacz ten powinnien na Sta
te pozycję. Na jego miejsce wv-
l^rzewsW. 

SIATKÓWKA ŻEŃSKA. 
11 PSPA- — TUR 19.23 (4:15) (15:8). 

Do spotkania tego drużyna PSPA. wystą" 
piła aż z czterema rezecwowemi zawod
niczkami niedoceniając widycznie p r z e 
ciwnika. Pomimo tego gra tvch zespołów 
należała do bardzo ciekawych. Wido
czna przewaga techniczna drużyny 
PSPA. Zwycięstwo TUR-u niezupełnie za 
służone. Znaczna rolę odegrał w niem sę
dzia p. Przygański. 

2) „Szczaniecka" — Drużyna komh. 
(Sobolewska seniin. Kryglerowa no 2 za
wody I PSPA.. TUR DO I zawód.) 30:9 
(15:2) (15:7), Drużynie gimn- im. Szcza-
nieckiej przeznaczono dnia tego na prze
ciwnika drużynę kombinowana z ..Asów*' 
pozostałych zespołów żeńskich. I tu do
piero okazało się czem jest w drużynie 
zgranie. Brak wzajemnego zrozumienia 
się. U poszczególnych zawodniczek w dru • 
żynie kombinowanej pozwolił „Szczanlc-
cktef wyjść zwycięsko. Sędziował prof. 
Robakowski. 

KOSZYKÓWKA: 
3) 27 p. Częstochowa - ..Piłsudski" 

S:20 (0:2) (2:8) (4:6) (2:10). Pewne i za
służone zwycięstwo Piłsudczvków- Ora 
bardzo ładna, prowadzona W szybkicm 
tempie. U gości widoczna niedyspozycja 
strzałowa. Kombinacja ich aczkolwiek mo 
gła się podobać, to jednak nie bvła taka 
precyzyjna jak w drużynie gimn. im. Pił
sudskiego. Sędziował Prof. Robakowski. 

4) Absolwenci — Uinlon 26:14 (4:0) 
(4:4) (6:6) {6:4). Drużyna" Unionu ustępo
wała technicznie swym przeciwnikom, co 
nadrabiała jednak ambicją. Gra ciekawa 
i ostra. Zwycięstwo najzupełniej zasłużo
ne. Sędziował p. Bednarek. 

Zapowiedziane'! spotkanie w niłke siat
kowa YMCA- — „Absolwenci4* nie do
szło do skutku z powodu niekompletnego 
stawienia sic YMCA. 

, SIATKÓWKA ŻEŃSKA. 
Poniedziałek. 2S maja: 
1) „Sobolewska" — „Szczaniecka" 

13:15, 12:15 = 25:30, Zasłużone zwycie-
Łtwo „Szczanieckiej". Drużyna gimn. P. 
Sobolewskiej grała bez chęci zwycię-

' stwa. Zl&rcw drużynę p. Sobolewskiej, 
wiemy co może i czego możemy od niej 
wymagać. Otóż wczoraj zawiodła ona 
nas zupełnie. Sędziował p. Pietrzak. 

2) „Sobolewska" — JKryglerowa" 
11:15, 15:8 ==• 26:23. Sobolewska w 1- par 
tli grała lak samo, jak na poprzednim me
czu i przegrała. Widząc, że przeciwniczki 
usiłują za wszelką cenę zwyciężyć Sobo
lewska bierze sic wreszcitfSae gry ua se-
iłO i w rezultacie. wyg*y\ya. U ..Krvgie-
rowej" znaczjia poprawą-iyrmv. Sędzio
wał p. Kiedroński. „ g j 

S I A T K Ó W K A M B S K A -
,.^v3)u.AbsolweBci" — Y M C A i 3:18. UrfkB 

~ 14:30. Bezapelacyjnej«v&yciesfwo dru
żyny YMCA; która baj»v»a? sie ze'swymi 

. urzeciwnikami. Sędziował .p. Kiedroński. 

KOSZYKÓWKA-
4) YMCA. — ..Ahsofwencl" 29119 (3:1) 

(4:4) (12:8) (10:6). Zawody'te bv}v naj
ciekawsze i najładniejsze iż cpotkań dni 
obydwóch. Wola zwycięstwu, którą ce
chowała obydwie dru£vr iysprawi ła że 
mecz był prowadzony wjtempię, chwila
mi nawet faulDrużyrfa YMCA 'zwycię
żyła dzięki szczęściu. Sędziował p. Brze^ 
ski. K 

B-skł. 

Zwycięstwo Egiptu 
i Niemiec. 

t r AMSTERDAM:] 
Egipt — Turcja 7:1. ) i ' 
Niemcy — Szwecja 2:1 (?). 

WARSZAWA: 
Polonia — B.A.C. (Wiede*) 4:0 (0:0). 
Legja — B.A.C. 2:2 (0:1). \ ^ 
Hakoah (Łódź) — Skra (Warszawa) 

0:4 (0:2). 
POZNAŃ: 

Warta — Pardubice 5:3 (2:1). 
Warta — Pardubice 1:0 (1:0). 

KATOWICE: 
Floridsdorf (Wiedeń) — IFC. 4:1 (4:0) 

KRAKÓW: 
Floridsdorf — Cracovia 5:2 (2:0). 
33 Buday (B-peszt) — Wisła 4:2 (2:0). 
33 Buday — Wisła 1:0 (1:0). 

L W Ó W : 
Vasas — Pogoń 2:0 (2:0). 
Hasmonea — Vasas .1:1 (1:1). 
Pogoń — Czarni 4:0 (2:0). Zawody 

towarzyskie. 
Hasmonea Makkabi (Wilno) 6:2. 

ŁÓDŹ: 
Hakoah ' ł ód/) — Makkabi (Warsza

wa 3:1 (2:0). -
Odrodzenie — Szturm 7:0 (1:0). 
Turyści Ib — W. K. S. 2:1 (1:1); 
Strzelec Ib — W. K. S. 2:1 <1:1): 
S3a:— Policyjny 3:0/(vatoOvcrh 
Ł. K. S. B. W. — Rapdd ,T:0 (0:0>; 
Hasmonea — Kraft 1:4 (0:1); 

• Ł. K. S. (komb.) — Hasmonea 4:1 (0;0). 
Bieg — Sztern .1:0 (2:0); 
Samson —- 22 p. p. (Siedlce) 0:1. 
Samson — 9 p. a. c. (Siedlce) 2:2. 
Turyści II — W. K. S. I I 3:1. : -

., Śląsk —t~ Turyści 1:2(1 ty. 
Szczegółowe sprawozdania z ważniej* 

szych zawodów podamy jutro. 

Olimpiada amsterdamska 

TABELA GIER O; M J 8 T ^ K ) $ T V V O 

K L U B 

1. L F. C. 10 8 
3 Wis ła . C 7 
3. Polon|« 8 5 
4. Pogoń . r 

8 5 
5. W a r t * . . . . 

8 
3 

6. Warszawianka 8 3 
1. Cracovla 8 4 
». Roch . 9 •i 

«. Legia . . 8 4 
10. Hasmonea . 7 3 
11. T u r y t c l . . 10 3 
12. rti, . , >- 7 3 
13. Ł. Jf.. S. , . 8 1 
14. T. K. S. 7 '%; 
15. Śląsk . 10 1 

1 stosnnek 

U 1 bramek 
c i. 
D -O 

1 32 : U | ! 7 
2 31 : 11 1 4 

2 24 : 15 
,'- 3 20 : 19 10 
" 1 , 1o : 11 • » 

2 1? 1 12 9 
17 • 13 9 

t 4 12 : J7 9 
4 18 : n 8 
a n?C: 18 7 

'%4 i 21 7 
. 4 ̂ cJ2 :,48 6 

5 10 l 24 4 
' 3 13 : 27 3 
8 • 8 : 3 l | 3 

Łodź 

Mecz Legja —, Czaili '. '^ IM^rwany w 
39 mśnucie*- przy ; starą* Rfi^aitf g ^ n y c l i 
nie jest w tabeli iRY-źglejJnilrJiiy. ' 

Mecz Śląsk — T. K.<S- wyznaczono na 
10 czerwca i T. K. S. — Pogoń przesunię
to z 8 lipca na 7-y czerwca*. Termin do-
grylwkl Lesria — Czarni n#e 'wyznaczono. 

- Rzgów — Pabjanice. 
Sukces drużyny Ł. K. S. 

>wiat odbył sie na 

• Pierwszy punkt nzyskał Śledź po śliicz-
*elif*iiyir' kornerze. Do przenwy 

^.ttzymuje.się. Po zniiaswie pól 
«& ^ wTÓN^^gitiiecie, z przebiegu gry 
J*OiteeiW7»łśi»są»- należy zwycięstwa. Do-
™ero po 20 minutach tem DO na chwile 

W piierwiszy dzi.., c»v "<* 
trasie Łódź — Rzgów — Pabianice doro
czny bieg sztafetowy organizowany przez 
ŁOZLA. Zwycięstwo odniosła drużyna 
Ł . K. S. w czasiile 51.4.6. Dystans 14.6 kim. 
Drugiie miejsce zajęła drużyna Krusch-

Warszawianka - Ruch 4:1 (3:0). 
Ładna gra gospodarzy. 

Jedyny po za Łodzią mecz-ligowy o stosunku 4:1 (3:0). O 
mistrzostwo pomiiędzy Warszawianką a bardzo ładna i żytwa. 
Ruchem z Wielkich Hajduk'-rozegramy w Erost. Sobota, Cug i-K 
Katowucach w pierwszy dzień świąt, przy wiianki Luxcmburg 1U 

źwvC'ięśTwo Ruchowi w nowski. ( i 

niósł zasłużone 

endera w czasie 51.8 przeA$fórżeJcem (Pa-
bjąjnićc)., Bieg . tem żosfa* ząkoiiczoiiy 
przyczem" nagrody, magistratów'Łodzi i 
Pal^janic przeszły na własność Ł K S 
gdyż w roku ubiegłym'fówuifcż zwycięży
ła drużyna Ł. K. S 

i.a^srrojiy l<uchu 

ara*. -D lu ,Warsża-
v>RZJa P: D a r u 

Przewodniczący holanderskicńo komitatu 
^ ^ r z ^ ^ c i a ^ b ^ r o n ^ ^ u ^ m ^ ^ e m g n ^ ^ 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny arCykiitów spoty w > 

czych m rysAacTi łódzkich Tts^altawały. się na-
stępuj.ioo: .' . v • 

N.il> al: A.: ^ . -JJU masła ijnlcljnk^y.cŁ > od 7 
z ł . dp 7.40; kl&. masła -.<clk<w««o 5.60 do 6 z l . , 
klg. masła sol cm ego do smaietria 5.40 do 5,70; men
del jaj koszykowych od 1.90 do 2,20; mendel Jaj 
skrzynkowych 1.70 4o 1,90; 4dg. sera l.20.do 1,40: 
klg. twa roni od 90 gr. do 1 zł.; Ikr śmietany słod
kiej 1.90 do.2,20; litr ćmlełany kwaśttef ztoSeranej 
do 2 i pół z".; I t r mleka słodkiego 40 do 45 ję, 
V 'prób: kura od 5 — 7. do 9 i łot j-ch; Łiuczjałci 
6d 3 i.pół do 5 z l . \ kaczica od 5 do 9 zł. ; gei od 
10 do 14 zł.. Indyk od 16 do 19 zł. 

Ziemiopłody: klg. ziemniaków 15 —' 17 gr.; 
klg. bwakóiw 20 — 22 gr.; kl«. marchwi22 — 25 
gr.; ziemiopłody w hurcie (cena' za 100 fcg.: ko-
rzec) ziemniaki od 13 dó 14 ZT.;C\UAKL 17J— J9 &. 
niarchew 20 — 22 ZL. 

Ogrodowizna: kl. grochu 80 — i.20 rjrf... kjg 
fasoli 90 — 1.10 zł., bobu 80 — 85 gr.. Wg. ka»u-
sły zwykłej 60 — 70 gr., główka kapusty wło
skiej od 80 — 1,00 z*., kg. cebuli 70 — 90 gr.; pę
czek włoszczyzny 15 — 20 gr., pęczek szparagów 
139 — 1,60 zł., klg. szczawiu 80 e - 1,00 arf., Wg* 
szpinaku 60 gr., ogórki inspektowe sprzedawano w 
cenie od 1 do 2,50 zł. za sztukę.' . , ... • . . 

©wocV:-kfg. jabiek KOMVMMŁ&XT'f'-T2JJ& ZL, mUfci jabftk 4(1 'jedzenia 3 — 5 zł.,,4f!g. suszonych 
grzybków ie — 22 zł., sznurdJbz* suszonych 
grzybków sprzedawano w cenje&Y- .3 *k \ i • • 

Ruch.na. rynkach mieraj. 
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D O K Ą D P Ó J D Z I E M Y W I E C Z O R E M ? 

(Pmrk I m 

Otwarta 

od godz. 
10 rano 

łediofonlcznę. •w" * \ do 23 w 
BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Bibliotek}*Pedagogicz
ni., ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) ..otwar-

f f » codziennie od gódz. 6 do 9 wlecz- w njedaiele 

audycje 

•>d 9 rano do 4 po południu. 

Młelskl Kinematograf Oświatowy. 
,,Mówiła Nieznanego Żołnierza" 

Dla m ł ó d ź . — 
Pr chatek -ssawiow: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„Apollo" — „Arabka" 
Pt chatek seansów: o eodz. 4. 6, 8 1 10 -

„Casino" - —Dwużeństwo. 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

..Czary" —Handlarka miłością 
Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 1 10 

„Corso":—Koenigsmark 
• Pierwszy seans 4-ta. ostam' 9.30. » 

„Dom Ludowy" - Noc Miłości 
Początek przedstawień o godz. S I pól po pol 

„Orrind-ktno" - „Przyjacinl domu" 
..Imneriar - Tancerka Katarzyny II-ej 
„Luna" — Mocatą Świata. 
„Młmoza".'l-Niewolnica miłości 
„Odeon" - Wino, Ruleta i Kobieta 

Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Resursa" — Macocha. 
„Splendld". -Mifość maturzysty. 

Początek seansów; 4.30, 630, 8.15, 10.00. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

Za kulisami kabaretu. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9.30 wlecz. 

Twój urlop spęd* W obozie Polskiej Y. M. Cr.Ą. 
fpd [ łndą. Dobre powietrze. Zdrowe poźywic-
r.lr. Odpowiednie towarzystwo: Rozrywka.'"* 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś oraz w dalszym ciągu jutro i w czwartsk 

sensacyjna, pełna niespodziewanych powikłań ko
ni adja detektywistyczna Edgara Wallace'a „Nie-

.uchwytny". Jutro 1 w czwartek ceny popularne. 
W piąitek raz jeszcze i bezwzględnie ostatni w 

sezonie „Róża" Żeromskiego. Ceny najniższe: od 
50 gr. do 3 zł. 

w^próbach pod kierunkiem reż. J. Boncokiejo 
Stefana Żeromskiego „Dzieje grzechu". 

TEATR KAMERALNY 
gra dziś, Jutro i w czwartek ostatnie przedstawie
nia areywesołej krotochwU! Henncquta'a i Vebera 
„Codziennie o 5-cj". Początek o godz. 9-ej, w 
czwartek o 8-ej (przedstawienie dla Związków). 

TEATR POPULARNY. 
Melodyjną >opetetka „Dzwony kornewilskie". 

grana będzie jeszcze tylko trzy razy, t. j . wtorek, 
\środa I czwartek, doczem schodzi z ałlsza, ustę

pując miejsc«i przecudownej operetce egzotycznej 
„Gejsza", z tocórrej próby od szeregu tygodni od
bywają się pod reżyserją p. jyiHIera. Premjera 
„Gejszy" odbędzie się w sobotę dnia 2 czerwca. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Wtorek, 29-go maja. 
Warszawa, l f l l m.,— 15.00 Ko

munikaty: meteorologiczny, gospodarczy oraz nad 
'program; 16.00 Odczyt, p. ł. „Wojna chemiczny" 
organizowany przez Ligę Obrony Pow. i Przeciw 
gazowej, wygłosi ppłk. Wojokaz-Sianożęcki; 16.25 
Nad program 1 komunikaty; 16.40 Odczyt p. t, 
„Uzgodnione przepisy gier sportowych" wygłosi 
p T. Chrapowicki; 17.20 Transmisja odczytu z Po 
znania; 17.45 Koncert kameralny; 18.40 Roama;-
tc-ści; 19.05 Komunikat rolniczy oraz transmisja 
z Krakowa notowań giełdy zbożowej krakowskiej 
19.20 Transmisja z opery katowickiej. W prze
rwie biuletyn Messager Polonais w języku fran
cuskim; 122.00 Sygnał czasu, komunikat Jotntezo-
meteorologiczny; 22.05 Komunikat P.' A^ T.; 22 20 
Komunikaty: policyjny, sportowy, nad program; 
22.80 Transmisja muzyki tanecznej. 

H E B L E w w " ° r r 

poleca wszelkiego rodiaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 20 proc. i za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 47 . 
Uwaga: dojazd tramwajem Nr.Nr. 4, 6, 10, 14, 17, 16 socja l is ta chorób 

C e g i e l n l a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 

HELENY CH0LEWICKIEJ 
n l . P i o t r k o w s k a 1 3 0 . 

Egzaminy wstępne rozpoczną, alą dnia 14 czerwca r. H-
o godz. 4-*j po pol. Zapisy prsyimui* kancelaria sikoly 

codzienni* między 9-tą a 4-tą. 
Córki mz .dnlków państwowych 1 komunalnych oraz ko-
le jany 1 tramwajarzy dopłacają tylko 15 ał. mlesięcmie. 

)r.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

L E C Z N I C A 

Piotrkowska 294, 
p n y prayatanlra traso, pabjantokielk) 

Erzynraic chorych w chorobach ws*y»t 
Ich specjalności, od g. tO rano do 7-ej 

po poi. Szczepienie ospy.anallsy (i 
czak kału. krwi . plwocin etc.) ep«r*cj« 

opali UBZi. 

Porada 3 złote. 
:-: :•: Wizyty na mieicie. :-J :-: 
Zabiegi i operacje od omowy. Kąpiele 
świetlna. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele 1 i wie, U do godz. 2 po poŁ 
BtaaeBanaaaniaeaeBeiKBmw Ń̂eaaaBaeaeaeaRM 

Doktór 

Z a c h o d n i a 5 7 . 
S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b s k ó r 
n y c h I w e n e 

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 

Przyjmuje od godz. 
1—2 i 4—8 

w niedz. i święta 
11—1 

Dla pań od 4—5 
oddzielna 

poczekalnia. 

Ubiory męskie, dam
skie, obuwia, 

swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37. I I I 
wejście, I piętro. 

skórnych, wenery
cznych I moczo-

piciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5. 
oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godz, 

8—10 t 5—8 

Ul hu 
C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
'Dzielna) tel. 38-9S 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Panie od 3 — 5. 

Choroby skórne,w« 
neryczne i płciowe. 

Konstantynowska 12 
T e L 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
—1 i od 6—8, dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

Dr. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

iotrkowska 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
pn poł. i od 8—9 w. 
W niedz. i święta 

od 9—2 popoł. 

D r . m e d . I . 

Dr. 
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Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
( e k m e m a t y n o 
w o t w o r y z ł o 

ś l i w e ) 
Przyjmuje od 6—9 

wleci. , w nlezlele 
od 3—6 po poł. 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o 

cz o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuj* 9 do 11 

od 5 —8 wiezcz. 

Obuwie, firanki bie
lizna, manufaktu

ra swetry, na raty 
tanio . K R E D Y T " 

Nawrot 15 I p. 

Samochód rakietowy. 
JPpfafa nOPyrnwe r 

Na szosie wyścigowej Avu« pod Berlinem odbyła się pierwsza 
próba jazdy samochodem, poruszanym wybuchami specjalnych rur 
rakietowych. Próba całkowicie się udała i samochód osiągnął szyb

kość 195 km. na godziną. 

Po sukcesie. 

Kierowca samochodu rakietowego znany 
przemysłowiec niemiecki Opel przyjmuje 
gratulacje po udanym starcie. Obok 
niego stoi (łysy) wynalazca samochodu 

rakietowego Valier. 

Tajne depesze przez radjc 
Dc niosły wynalazek iżyniar* 

iv/.adowi Stanów Zjednoczonych Ą 
ofe; owiał inżynier holenderski W. y*J 
Drnten doniosły wySalazck w dziedzin") 

radiotelegrafii 1 telefonii. 
Inżynier holenderski po 5 latach słl 

djów skonstruował przyrząd, który U\TFI\ 
żliwiia chwytanie i wysyłanie 

10 depesz obrazu. 
Prócz tego przyrząd ten posiada 

właściwość, iiż faJe, wywołane przy jc 
pomocy, są chwytane tylko przez te 
cjc nadawcza, dla której są przeznacz 

Wynalazek vam Druteia posiada 
groimne znaczenie mdiiiitainnie, gdyż roz^ 
żuje sprawę tak zwanych tajnych der* 

Przy pomocy aparatu van Drutena: 
dą mogły prowiadz/Sć' ̂ ajpoufrai^jśjzc f 
mowy dwie tylko osoby, bez obawy, 
tajemnice Ich posiądzie ktoś niiepowol^i' 

Walden 
w 

, Kowno, 30. 5. — Po r 
^ " u udzielił Waldemara 

\i?0, w k t ó r y m m. in 
. W rozmowach ze mi 
J^esował 

J l e i Europie 

1 podkreślał 
w utrwaleniu pokc 

Na wiadom< 
ta nowej konstytucji, 

^szone jest za stolicę 

ZA 1 2 ZŁ 
powiesił się na Ł Ó Ż K F E C ^ R E S 1 ^ 

?8tOS2 
Mn zapytał, czy 

nie wywoła to tri 
rokowaniach dalszych : 

świadczył Waldemar as, / 
? z Polską przed rozwis 
żeńskiej byłoby tylko pr 

Chamberlain wyraził t 
lędzy Polską i Litwą i 
•odus vivendi. 

Anglja, •świadczył Cł 
nikomiT żadnych obie 

MYFC- Litwy — mówił d. 

f i 

i ł 
Czerwcowy (6) nr. „Przyjaciel Młodzieży" 

Na treść numeru składają się artykuły: 
„Gniazdko dla mojej matki" Marji Boguslawślticj, 
„O Zawiszy Czarnym" Jana Wy«5anowskiego, 
wiersz Antoniego Waśkowskiego p. t. „O, mowo 
polska" i nowela Jerzego D'Esparbes'a: „Krzyk 
z otchłani." 

W dziale przysposobienia rolniczego podaje 
Seweryn Saryusz Zalewski nowe wiadomości o 
historii kukurydzy i je] znaczeniu w uprawie. W 
dziale wychowania fizycznego pisze Wiesław Ja
roszewski o nauce pływania, piłce nożnej polskiej 
oraz o ostatnich wynikach druhów Stow. M. P. 
na boiskach. 

Otwarty został mowy dział p. t. „Radjo bez 
anteny", który ma na cehi informowanie młodych 
cizytelmków o najnowszych zdobyczach w daie-
dzinie techniki I wynalazków. .' ' 

Na zakończenie kronika „Ze świata i z Polski'' 
i , 2 . naszej rodziny" oraz „Słowniczek wyrazów 
obcych". 

Numer jest bogato, ilustrowany zdjęciami z o-
brazów Chełmońskiego i Kruppa.. 

Z Częstochowy donoszą: 
Policja została powiadomiona, że 

mieszkaniu własnem przy ul. Bystrej 
popełnił samobójstwo 

przez powieszenie 
35-letni Stanisław Bednarczyk. Po prz! 
byciu na miejsce spostrzeżono, że Z\V!<' !JL, 
denata wiszące na sznurku, u\viązaiiv1£'£w 1 9 1 & r o l r a ° n i e z a ^ 
przy tylnej części łóżka, są jeszcze c i e p l Ł ^ o n m i Wilno proklama 
to też natychmiast zastosowano śr 
ratownicze, które jednak okazały się 

Przyszłości. 

^e obowiązuje absolutnie 
IŁ. ambasadorów 
^ra Wilno przyznała Po 

Litwa trzyma się posta 

bezskuteczne, 
a zawezwany lekarz pogotowia skonsł 
tował- jgon. 

Przeprowadzone dochodzenie uiawtjł 
lo, że tegoż dnia Bednarczyk zabrał z d 
mu poduszkę, sprzedał ją za 12 zł. i 
niądze te przepił, a powróciwszy • 
chmielony do domu, rzekł do żony: 

— „świąt już nie doczekam, bo m.MS| 
z sobą skończyć". -

Gdy żona w chwilę później wyszła 
mieszkania. Bednarczyk straszny s\v 
zamiar wykonał. 

Nareszcie! 
Dawno niewidziany ulubfebi' 

narodów 

TOM MI 
Od jutra na naszym ekranie CZA:.-*̂  

— — — «Ł 
Cena prenumeraty: 

9 Łodzi miesięczni* — 
Dla robotników m — 
Na prowincji . MM 
Zagranica . MI 

Ml Eto mi' i j k j i r imu \m ii IM 
Odnazeni. do dom. 40 

. 2.20 
. 3 JO 
. 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz sailimclrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Zs tekstem 25 M . _ . . . 4 . 
Nekrologi . . 25 _ v . m m . 4 
Koeamnikaty . . . 25 M N M _ „ _ 4 
Zwyczaj"* . . . 5 0 

Drobna 10 grosry. poszukiwani* 
1 zŁ dla bezrobotnych 50 groszy. 

pracy 5 gr. ta wyraz — oajmnletaze ogtosseai* 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, choclatby posła 
cych filje w Łodzi. * centrale gdzi* indziej o 50 pro î 
drożej od cec niejsedwych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i o"' 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczeni* honorarium awr 

tanę są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno otytych Jak i 

•ia n i * zwraca. 

^ państwa litewskiego, 
"la litewska, ogłaszająca 
Wilnie, nie przeczy — zi 
rasa — ostatnie} rezolui 

która przyznaje, że 
jest przedmiotem 
litewskiego. Nie 

ieścić tego punktu w 
chociaż wfedzieliśm: 

le fakt ten wywoła 
Wakłemaras mówił dal 

z dziennikarzami ang 
eraefi polsko-litewskiej 

został źle zrozum 
mówił on bowiem o f< 
obecnie, naiomłasi mial 

Przeszłe, mianowicie, że 
zła po łi nji federacyjnej 
byłą wówczas połącz1 

rorslnów iTrtwinow. 
Obecnie jest to wyk 

tywiścfe rie rrjożna prze 
aie za tet:30 T$b 100. 
Zawarte z .Polska w B 

fenie o rucrni granicznyr 
îerdzone przez oba pań 

'estja terminologii linji 
ła rozwiązana przyjęciet 

„linia administrac1 

polacy zaproponowali naz 
Gniezna". Litwini zaś „1 

Następnie zapowiedział 

Wydawnictwo; JLódzki* Echo Wieczortac" 
W j h Ł IMLKTMWMTTFOMIKL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego JKurjer Łódzki'' 
M. Zawadzka felz. L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
W l a l i ^ ł a i łnwffrwskr 

Dojedzie na czerwcowa : 
. Narodów, ponieważ na p 

IP^iti obrad znajdują sie lit 
iconych r a d * > | * r Wileńszczyźnie, sprawo 

'Syj polsko - litewskich 
"iejszości narodowych na 
^du pokrzywdzenia refor 

Mówiąc o akcie z lutegt 
ftiaras miał zapewne m 

Nr. 127. 


